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Władze Bezpieczeństwa NE 


„Wolne Niemcy” 


isek niemi 


- wspólnie z NSZ przygotowywały oderwanie Ziem Zachodnich od Polski 


cki 


Stu dowódców „Freies Deutschland‘: pod kluczem 


WARSZAWA, (PAP). Nadchodzące z 
calego kraju meldunki stwierdzają, iż 
w rozbijanych bandach spod znaku 
NSZ, WIN czy UPA znajdują się także 
Niemcy, nie tylko Volksdeutsche, ale 
również i Reichsdeutsche, zawodowi 
oficerowie SS-mani. Obok faszystów 
rodzimego chowu słanowią Niemcy 
główny rezerwuar ludzki bandytyzmu 
i dywersji. Skupiska Niemców na Zie- 
miach Zachodnich polskich, to ośrodki 
zbrodni, zamętu i niepokoju. Jak stwier 
dził w ostatnim swym przemówieniu 
radiowym wicepremier Gomułka, na 
Ziemiach Zachodnich znajduje się je- 
szcze blisko 2 miliony Niemców. Do- 
póki ostatni Niemiec nie opuści terenu 
Polski, konieczna jest wielka czujność 
całego społeczeństwa. 

Raz po raz władze Bezpieczeństwa 
wykrywają i unieszkodliwiają niemiec 
kie bandy i organizacje konspiracyj- 

no-dywersyjne. Epilog jednej z takich 
spraw rozegra się wkrótce przed Sq- 
dem Specjalnym Karnym we Wrocła- 
wiu. Na ławie oskarżonych zasiadają 
członkowie organizacji „Freies Deut- 
schłand” („Wolne Niemcy”), z dowód- 
cą organizacji, szefem sztabu, dowód- 
cami grup dzielnicowych i komórek 
gminnych i wiejskich na czele. Z orga- 
nizacji tej, zlikwidowanej ostatecznie z 
końcem maja br. aresztowano ponad 
100 dowódców. Organizacja uworzona 
została i działała według wskazówek 
otrzymywanych z Niemiec. Instrukcje 
przewidywały m .in. wyszukiwanie i 
łączenie się z elementami niezadowo- 
lonymi i opozycyjnymi — w szczegól- 
ności z NSZ. Członkowie organizacji w 
chwili wstąpienia do niej składali przy 
sięgę następującej treści: 

„My, jako młodzież nowych Niemiec, 
musimy uczyć się strzelać, walczyć, 
przeszkadzać i szkodzić wrogowi na 
każdym kroku. Musimy niszczyć wszy- 
stko to, co wrogowi uda się wybudo- 
wać. Z chwilą wybuchu nowej wojny 
musimy wywalczyć „Nowe Niemcy" 
które będą na pewno istniały”. 


Dywersja niemiecka 

W chwili jej ujawnienia przez 
władze Bezpieczeństwa organizacja 
„Freies Deutschland" miała już za so- 
bą okres organizacyjny i zajmowała 
się czynną dywersją, m. in. członko- 
wie organizacji podpalili i zniszczyli 
w marcu 1946 r. dużą cegielnię w miej 
scowości Bolesławiec, dopiero co do- 
prowadzoną do stanu użytkowego 
przez polskich inżynierów i robotni- 
ków. Na najbliższym planie pracy by- 
ły akcje sabołażowe w miejskich za- 
kładach wodociągowych. Herszt ban- 
dy, z zawodu inżynier, instruował 
Niemców jak psuć mosty i pompy, aby 
pozbawić mieszkańców wody. 
Dwa mosty przygotowane były przez 
bandę do wysadzenia w powietrze. 
Pod jednym mostem znaleziono mate- 
riały wybuchowe wagi 45 kg, pod dru- 
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j gim wagi 300 kg. Ekspertyza wykaza- | celem tym było, jak wynika z zeznań 
ła, że zaminowania dokonali fachow- | aresztowanych przywódców „utworze- 


cy. 


Sabołaż i dywersja były środkami | ganizacji, zdolnej oderwać 


nie silnej dywersyjno-sabotażowej or- 
Dolny 


do ostatecznego zbrodniczego celu, a | Śląsk od Polski". 


0 czym mówiono na oprawach 


Jeden z dowódców powiatowych 
(Kreisleiter) na odprawie w październi- 
ku 1945 roku oświadczył swym podko- 
mendnym: „Śląsk w niediugim czasie 
zostanie wyzwolony przez Anglików i 
Amerykanów przy naszej pomocy. Mu- 
simy obecnie inwigilować polską służbę 
policyjną i bezpieczeństwa oraz wszyst- 
kich Polaków - działaczy, by ich na czas 
unieszkodliwić. Potem otrzymamy roz- 
kazy co dalej robić". 

Dalej na tejże odprawie powiedział: 
„Organizacja nasza z każdym dniem się 
rozrasta, coraz więcej osób jest zwer» 
bowanych tak, że niedługo przyjdzie 
już moment rozgrywki z Polakami na 
całym Dolnym Śląsku”, 


Na odprawie w lutym 1946 r. mó- 
wiono: „Wyzwolenie nasze jest już bli- 
skie. Posiadam w swojej dyspozycji 
poważną grupę starych, wy szkolonych 
żołnierzy, którzy już walczą w naszej 
organizacji, a którzy będa nam potrze- 
bni w momencie wyzwolenia“, 

Na odprawie w marcu 1946 r. padiy 
słowa: „Dla Niemców słońce wkrótce 
zaświeci. Zobaczycie, co w maju będzie 
się dziać na Śląsku. Musimy być czuj- 
ni, zorganizowani i przygotowani na 
wszystko i w tej nadziei pracować", 

Uczestnicy tej odprawy nie wiele 
mogli w maju zobaczyć, gdyż zostali a- 
resztowani w kwietniu. 

Kto należy do organizacji? Wszyst- 


RZA TOK WRÓC AGAJY” 


Prawda o nowej Polsce 


Komunikat uczonych francuskich o podróży po naszym kraju 


PARYŻ, (PAP) Jak donosi dziennik 
„Bordeaux” grupa intelektualistów 
francuskich do której należą m. i. Pier 
re Curtade, redaktor naczelny „Ac- 
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tion” ksiądz Baulier, profesor prawa 
międzynarodowego w Instytucie Kato- 
lickim, ksiądz Berg dyrektor ośrodka 
przysposobienia społecznego cudzo- 
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„Głosu Robotniczego 


Przychylając się do licznych propo- | rata zbiorowa naszego pisma spotka | 
zycji i zgłoszeń naszych Czytelników | się z uznaniem szerokich rzesz naszych 
— z dniem 16-ym czerwca rb. „Głos | Czytelników. 


Robotniczy” wprowadził system 
prenumeraty zbiorowej. 
Pracownicy fabryk, urzędów, insty- 
tucji społecznych itp. mają możność o- 
trzymywania naszej gazety z dostawą 
do miejsca pracy za 
30 złotych miesięcznie 


o ile zaprenumerują „Głos Robotni- 
czy” zbiorowo, przynajmniej w ilości 
20 egzemplarzy. 

Prenumerata zbiorowa umożliwi na- 
szym Czytelnikom otrzymywanie ga- 
zety w dalszym ciągu. 


po cenie 1 złoty za egzemplarz. 


Rady Zakładowe, Koła Partyjne win- 
ny zająć się zorganizowaniem spisu 
prenumeratorów na swoich fabrykach 
— a odpowiednie listy przesłać jak 
najprędzej do administracji naszego 
pisma — Łódź, Piotrkowska 86. 

Prenumeratę należy wpłacać tylko 
pracownikom „Głosu Robotniczego” 
zaopatrzonym w specjalne upoważnie- 
nie. 

Prenumerata pojedyńcza — wynosi 
40 zł. miesięcznie z dostawą do domu 
w Łodzi i wojewócdziwie łódz: "m. Pr 
numerate pojedyńczą przyjmują wszy- 
stkie agencje i urzędy pocztowe w ca- 


Nie wątpimy, że ta ulgowa prenume- ! łej Polsce. 
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Aktywu Partyjnego PPS i PPR 


odbędzie się dziś dnia 19-go czerwca br. 


w sali Centralnego Robotniczego Domu Kultury 
Piotrkowska 243. 
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Wstęp za zaproszeniami 


MUMIN 4 


kie podpory reżimu hitlerowskiego: 
członkowie SS, SA, BDM, NSDAP, HJ 
itp. W sztabie organizacji była nawet 
lekarka, do której zadań naležařo usu- 
| wanie specjalnego tatuażu z ramion 
SS-owców. Grupy dzielnicowe, z któ. 
rych składała się szajka, rozpadaży się 
na oddziały następujące: dywersyjny, 
magazynowy, personalny, przeciwpoża- 
rowy i wywiadowczy, członkowie od- 
działów byli specjalnie szkoleni, n. p. 
oddział poszukiwania miał za zadanie 
wyszukiwanie i zabezpieczanie min, 
materiałów wybuchowych, broni, amu- 
nicji, radiostacji itp. Oddział ochron- 
ny ochraniał sztab i dowódców. Oddział 
łącznikowy dostarczał łączników pomię- 
dzy oddziałami i sztabami. Na czele 
niektórych oddziałów stały kobiety. 
Szef sztabu dysponował 6-ciu grupami 
łącznikowymi oraz specjalną grupą wy- 
konawców, do której należał nadzór nad 
innymi grupami i ły ihid wyro- 


ków organizacyjnych. 
O TLI 


ziemców, Ambroise Jobert profesor hi- 
storii nowoczesnej na uniwersytecie w 
Grenoble, i Georges Laury z redakcji 
pisma „Temps Present”. Po odbyciu 
podróży informacyjnej do Polski ogło- 
sila komunikat który stwierdza m: iin. 
co następuje: Warunki powojenne w 
Polsce wymagaja przyjaźni oraz lojal- 
nej i ścisłej współpracy z ZSRR. jak 
również obecności w rządzie czynni- 
ków, które gwarantowałyby tę linię 
polityczną. 

W dalszym ciągu komunikat potę- 
pia ekscesy uzbrojonych band reakcyj 
nych oraz pisze, że polskie siły zbrojne 
za granicą a szczególnie armia Ander 
sa, sprowadzają opinię publiczną na 
manowce przez sam fakt swego istnie- 
nia oraz dostarczają bandom istotnej 
pomocy." 

Identyczny komunikat okazał się w 


dzienniku paryskim, „Rouge Midi”, 
EAEE 


4 Z ostatniej < chwili 


Stan wojenny 
w Grecji 


W dniu wczorajszym w Atenach ob- 
wieszczono o wprowadzeniu stanu wo» 
jennego w Grecji. Na ulicach krażą 
tanki i auta ze zmotoryzowana piecha: 
te. Na skrzyżowaniach ulic zażeżono 
zasieki z drutu kolczastego. Gmach 
parlamentu obsadzili oficerowie-monar* 
chiści. 

W czasie demonstracji zginęe*o 
wiele osób. Policja, uzbrefona w auto- 
maty, rozpędza robotników, gromadzą» 
cych sie na ulicach. 


uNIE” PSL NAD GROBEM MACIEJA RATAJA | 
Pod tym tytułem wczorajszy wstępny ar- 


tykuł Z. Mitznera w „Robotniku” rozprawia 
sią z rozbijaczami z PSL, którzy odrzucili 
propozycję urządzenia pogrzebu demokra- 
tycznego Marszałka Sejmu na koszt pań- 
stwa. PSL chce z tego pogrzebu uczynić 
własną partyjną imprezę, 

Ta uiesłychanie przykra sprawa, roz- 


grywająca się nad trumną przechowują- 
cą szczątki bestialsko zamordowanego 
przez hitlerowców Rataja, jest bardzo 
charokterystyczna. Rzuca ona ciekawe 
światło ma umysłowość kierowników PSL, 
których dyktatorskie zapędy i partyjnic- 
kie zacletrzewienie nie szanują spraw, 
które u wszystkich ludów cywilizowanych 
otoczone są wyjątkowym szacunkiem. 
Dziwnie uderza ten brak demokra- 
cji nawet w urządzaniu pogrzebu u lu- 
dzi, tak wiele i przy każdej okazji o 
demokracji mówiących i piszących. Jest 
to tym bardziej dziwne, że daliśmy nio- 
dawno p. Mikołajczykowi lekcję w tym 
samym zakresie, gdy przyszedł na po- 
grzeb tow. Niedziałkowskiego, gdzie 
pozwolono mu swobodnie 1 bez prze- 
szkód przemawiać, mimo, iż nie jest on 
naszym przyjacielem politycznym i że 
toczymy z nim obecnie walkę o głoso- 
wanie ludowe. 


Czytamy w „Robotniku”, 
Ale zawiodą próby zmonopolizowania 
pamięci Rataja dla rozgrywki politycznej. 
To, że spocznie on — tak jak zginął 


— obok Mieczysława Niedziałkowskie- 
go pozostanie na zawsze żywym symbo- 
lem  robotniczo-chłopskiago braterstwa, 
które jest wartością  nieprzemijejącąa, 
riezależnie cd tego, kto I w jakim celu 
pogrzeb ten urządza, 


W Warszawie rozpoczął się wczoraj zjazd 
członków Polskiej Partii Socjalistycznej — 
uczestników walki zbrojnej z Niemcami, przy 
nader licznym udziale delegatów z kraju i 
zagranicy. 

Na zjazd przybyli: Wiceprezydent KRN i 
Prezes Rady Naczelnej PPS tow. St. Szwal- 
be, Przewodniczący CKW PPS tow. Premier 
Osóbka-Morawski, Przedstawiciel W. P. gen. 
Spychalski, Członkowie Rządu min. min. 
Rzymowski, tow. tow. Świątkowski, Stańczyk, 
Matuszewski, Kaczorowski, oraz przedstawi- 
ciele partii politycznych i organizacji spo- 
łecznych. 

Zjazd otworzył generalny sekretarz CKW 
PPS tow, Cyrankiewicz witając zebranych, 
którzy złożyli chwilą milczenia hołd wymot- 
dowanym przez Niemców przywódcom so- 
cjalizmu polskiego: Niedziałkowskiemu, 
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Dubois, Czapińskiemu, Jagielle, Raabemu 1 
wielu innym. 

Podczas przemówienia 
cza przybył premier Osóbka-Morawski. 
przewodniczącego powołano 
rza Rusinka, wiceprzewodniczącego CKW 
PPS, bohaterskiego dowódcę „Czerwonych 
Kosynierów”. 

Do prezydium weszli towarzysze: Edward 
Osóbka-Morawski, tow. Cyrankiewicz, min. 
Matuszewski, płk. Kusak, Kuryłowicz, płk. 
Szaniawski, tow. gen.“ Bończa-Uzdowski, to- 
warzysze bojownicy z 1905 r. i inni. 

Przewodniczący Rady Naczelnej PPS, Wi- 
ceprezydent tow. Stanisław Szwalbe w prze- 
mówieniu swoim  naszkicował historyczny 
okres przeżywany obecnie przez cały naród, 
od wysiłku i świadomości którego zależy 
los Polski. Mówca podkreślił, że socjaliści, 


tow. Cyrankiewi- 
Na 


UMYJ 


Łużyce dążą do niepodległości 


w oparciu o przyjażń z Polską 
KRAKÓW, (PAP). W Krakowie bawił | okupacyjnych, charakter nieoficjalny. 


delegat Komitetu Słowiańskiego na 
Łużycach, red. Antoni Nawka, syn pre- 
zesa Komitetu Słowiańskiego, znanego 
działacza łużyckiego, Michała Nawki, 
Nawka przybył do Krakowa dla nawią 
zania kontaktu z istniejącym tu Towa- 
rzystwem Przyjaciół Łużyc oraz Komi- 
tetem Słowiańskim. Red. Nawka udzie- 
lił przedstawicielowi PAP interesują- 
cych wiadomości o stosunkach na Łu- 
życach, stosunki te nie zmieniły się 
niestety prawie zupełnie — stwierdza 
jred. Nawka. 
Terror 
ciągu, przybrał tylko ze względu na 
respekt, jaki żywią Niemcy dla władz 


niemiecki trwa w dalszym; 


Łużyczanie jodnak spotykają się na 
każdym kroku z szykanami ze strony 
ludności niemieckiej, organizującej 
strajki szkolne niszczącej tablice orien 
tacyjne w języku łużyckim itp. W tym 
morzu nienawistnego elementu ger- 
moańskiego syłuacja grupy łużyckiej 
jest niezwykle ciężką. Jedyny swój ra- 
tunek Łużyczanie widzą w wyzwoleniu 
spod jarzma niemieckiego, w osiąg- 
nięciu samodzielnego byłu narodowe- 
go w oparciu o państwo słowiańskie. 


|Red. Nawka wyraża głęboki podziw 


dla postawy narodu polskiego w cza- 
sie okupacji i jego osiqgnięć po od- 
zyskaniu niepodległości. 
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Proces zdrajcy Micha jłowicza 


Czetnicy na żołdzie niemieckim 


mordowali jugosłowiańskich kojowników o wolność 


BELGRAD (PAP). W 8 dniu procesu sąd 
przesłuchał oskarżonych Stefana Moljevicza 
i Dziuro Vilovicza. Oskarżony Moljevicz był 
członkiem komitetu wykonawczego tzw. cen- 
tralnego komitetu narodowego. Egzekutywa 
centralnego komitetu narodowego otrzymywała 
depesze i raporty od oficerów czetnickich i 
decydowała we wszystkich sprawach politycz- 
nych. W szczególności do kompetencji egze- 
kutywy należalo opracowanie linii politycznej 
działalności czetników i współpracy z rządem 
emigracyjnym. 

Jak przyznał już Michajłowicz centralny ko- 
mitet narodowy ściśle współpracował z na- 
czelnym dowództwem czetników w walce z| 
ruchem narodowo-wyzwoleńczym przy do- 
brych stosunkach z Paveliczem, organizacja U- 
słaszi i pozostałymi kolaboracjonistami. 


Moljevicz był autorem instrukcji w sprawie 
organizowania tzw.Komiietów czarnogórskich, 
które zajmowały się rekwizycją środków ma- 
terialnych dla czetników, prowadziły wywiad 
wśród osób pracujących w ruchu narodowo- 
wyzwoleńczym i przekazywały je terrorystycz- 
nym „czarnym trójkom". Był również kierow- 
nikiem propagandy czełtnickiej i jako taki odpo- 
wiada za wzywanie do walki z ruchem naro- 
dowo-wyzwoleńczym, do akcji tępienia Chor- 
wałów i muzułmanów. Moljevicz do winy się | 
nie przyznaje. 

Na pytanie, przeciwko komu skierowali 
czetnicy broń, oskarżony wyjaśnia, że „przeciw- 
ko wszystkim, którzy napadli na czetników*. 
Oskarżony był świadkiem rzezi ludności mu- 
zułmańskej i chorwackiej, gdzie zginęło 6 ty- 
sięcy osób, przeciwko czemu protestowali o- 
becni tam Anglicy, członkowie misji wojsko- 
wej. 

Linia obrony oskarżonego polega stale na 
twierdzeniu, że nie miał on jakoby nic współ- 
nego z praktyczną polityką Michajłowicza. 
Stosunek swój do Michajłowicza określa, jako 
współpracę w myśl z góry przyjętych zasad. 
Brak zainieresowania praktyczną linią polity- 
czną u oskarżonego sięgał rzekomo tak da- 
lece, że nie zajmował się on naweł sprawą | 
współpracy z Włochami, jakkolwiek uważał za 
konieczną taką współpracę na poszczególnych 
odcinkach. | 


Jako następny oskarżony zeznaje Dziuro 
,Vilovicz. Akt oskarżenia zarzuca mu, że był 
autorem szeregu artykułów, skierowanych prze- 
ciwko narodowo-wyzwoleńczemu ruchowi, wzy- 
wał do walki z ruchem narodowo-wyzwoleń- 
czym i do współpracy z czetnikami. Był szefem 
propagandy centralnego komitetu narodowego. 

Oskarżony obciąża Moljevicza, stwierdza- 


jąc, że był on duszą egzekutywy centralnego 
komitetu narodowego i Michajłowicz kontakto- 
wał się z Moljeviczem w ważnych sprawach. 
Oskarżony przedstawia się jako literat, który 
uciekł do czetników w obawie przed prześla- 
dowaniem Ustaszi. Rola jego w organizacji 
czetnickiej — jak twierdzi — była bardzo nie- 
znaczna. Na następnym posiedzeniu sąd prze- 
słuchiwać będzie pozostałych oskarżonych. 
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Wioska partia komunistyczna 


wzywa do czujności w obronie republiki! 


RZYM, (PAP), Sekretarz włoskiej par- 
ii komunistycznej zwrócił się z apelem 
do narodu włoskiego, ażeby był go- 


tów odeprzeć każdą próbę rozpętania 
wojny: domowej we Włoszech, Sekre- 
tariat upoważnił jednoczesnie minis- 


EEn A 


centy Witos złożył deklarację nastę- 
pujacej treści: 

„FOLSKA BĘDZIE WTEDY POTĘŻNE, 
i GDY SIĘ OPRZE NA MASACH LUDO- 
WYCH. DLATEGO W NASZYCH PRA- 
CACH KONSTYTUCYJNYCH BUDO- 


Dnia 16 GEA bk A w > Piożrk 
padł na posterunku od kuli bandyckiej 


rzesiak Anioni 


oficer Służby Bezpieczeństwa 
Cześć Jego pamięci! 


trów komunistycznych do oficjalnej in- 
terwencji, mającej na celu skłonienie 
rządu włoskiego do napiętnowania 
prowokacji Humberta II i przedsięwzię 
cia energicznej akcji przeciw wszyst- 
kim, którzy przygotowali osłatnie wy- 
pa mi an 


owie F 


KOLEDZY 
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3 1 SE g [RC 
PODKOWY ANETTA OAI TUT ren rrr A 


Wincenty Witos o 


Na posiedzeniu Sejmu Usta: wodaw- | WAĆ B 
czego w dniu 22 lutego 1919 roku Win- | JAKO 


WYBIERALNYM  PREZYDENTE M NA 
CZELE, Z SEJMEM JEDNOIZBOWYM, 
JAKO DZIERŻYCIELEM SUWERENNO- 
SCI I LUDOWŁADZTWA, WYBRANYM 


NA PODSTAWIE POWSZECHNEGO, 
RÓWNEGO, BEZPOŚREDNIEGO. TA]- 


tow. Kazimie- | 


| Nasi towarzysze broni 


Zjazd penesowców uczestników walk z Niemcami 


którzy walczyli o taką Polskę, jaka się te- 
raz budtje, mo’ nowe obowiązki pracy 
uświadamiającej wśród najszerszych mas. 
W krótkich słowach powita zjazd w imie- 
niu Wojska Polskiego I wiceminister Obrony 
Narodowej gen. Spychalski poczym aabrał 
głos premier Osóbka-Morawski.  Streściw- 
szy pokrótce dzieje PPS w walkach o mie- 
podległość, w których ginęli bohaterzy tacy 
jak Okrzeja, Mirecki, Baron i inni, zaznaczył, 
że podczas kampanii wrześniowej Robolni= 
cze Bataliony z Niedziałkowskim przelewaly 
krew w obronie Warszawy, jak również nia 
kto inny tylko PPS ze swym khohaterskim £ 
kochanym przez robotników przywódca Ka- 
zimierzem Rusinkiem zorganizowała Batolio- 
ny Czerwonych Gdyńskich Kosynierów, któ- 
rzy z kosami szli na niemieckie czołgi i do- 
konywali wojskowych aktów bohatetstwa. 
Wielki cios zadali partii Niemcy mordu+ 
jąc jej najlepszych przywódców, drugą tra- 
gediq było niedołężne i częściowo szkodliwa 
przedwojenne olicjalne kierownictwo, kire 
z Arciszewskim, Pużakiem, Zarembą 1 Kwa- 
pińskim na czele chciało wepchnąc Partię 
naszą na bezdroża kumania się z endecję i 
sanacją i bezdroża nienawiści do ZSRR. 
Walka nie ustała i nadal, Gdy bandy 
NSZ-owskie dokonują  skrytobójczych mor- 
dów, podpalają chłopskie zagrody, gdy 
zdrajcy szkałują nową Polskę ,chcqą wygło- 
dzić kraj, żołnierze konspiracji i działacze 
PPS w walce o niepodległość 1 wolność i 
socjalizm muszą dalej walczyć ze zbrodnią 
i głupotą polityczną o utrwalenie w Polsce 
ładu, porządku, wolności, poszanowania dla 
narodu. 
EETA a a A A A e OOOO YONDAIME * 


Anglia broni 
gen. Franco 


LONDYN (obst. wł,). Na poniedziulkowym 
posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa, poświę- 
conym sprawie hiszpańskiej, zabierał mię- 
dzy innymi głos przedstawiciel Wielkiej 
Brytanii — Cadogan. Według słów kores- 
pondenła Reutera — Cadogan wyraził „wat 
pliwość czy Rada Bezpieczeństwa jest po- 
wołana do zlecenia zerwania stosunków z 
reżimem Franco, o ile nie jest stwierdzone, 
że reżim ten stanowi grożbę dla pokoju 
światowego”. Cadogan ponownie wyrqził 
obawę przed „interwencją” 1 wypowiedzjgł 
się za przekazaniem rozpatrzenia problemu, 
czy reżim frankistowski stanowi groźbę czy 
nie.. Międzynarodowemu Trybunałowi Spra* 
wiedliwościł 

Przedstawiciel Meksyku — Najera I 
przedstawiciel Francji — Parodi wypowie- 
dzieli się ostro przeciwko projektowi Cado- 
gana, przy czym Parodi podkreślił, iż jego 
zdaniem 8 na 11 członków Rady domaga się 
zerwania stosunków z frankistowską Hisz- 


panią. 
Dodatki 


do uposażeń pracowniczych 
Warszawa (PAP), Zatwierdzona o- 
statnio przez KRN podwyżka uposażeń 
dla funkcjonąriuszów administracji 
państwowej, óbejrnuje również sędziów 
i nauczycieli. Podwyżka ta wyraża się 
w zwiększeniu dotychczasowej płacy ZA* 
sadniczej o 100 procent w najniższeć 
że uposażenia, zaś do 10 procent w 
najwyższej. Nadto zwiększono doda- 
tek rodzinny ze 100 do 200 zł. na każde: 
go członka rodziny. Inne dodatki do u- 
posażenią, jak funkcyj jny, służbowy, 
stołeczny, na ziemiach odzy skanych i w 
Gdańsku, nie ulega zmianie. Dotych- 
czasowe piace zasadnicze w stawkach 
przedwojennych łącznie z dodatkami 
wojennymi, zostały obeenie sealone w 
jedną kwotę. 


Zona Quislinga przed sądem 

LONDYN (PAP). Według doniesień Reutera 
z Oslo żona Quislinga, aresztowana dnia 29 
maja, stanęła w poniedziałek przed lam 
pierwszej instancji pod zorzutem należenia do 
nazistowskiej partii norweskiej. Sąd wydał jes 
dnak wyrok uniewinniaj jacy. Prokurator zaa- 
pelował od tego wyroku | wobec tego żona 
Quislinga pozosianie w więzieniu aż do czasu 
rozstrzygnięcia sprawy. (R) 
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ĘDZIEMY PAŃSTWO POLSKIE | NEGO I PROPORCJONALNEGO PRA- 
RZECZPOSPOLITĄ LUDOWĄ Z| WA GŁOSOWANIA" 


Takie były słowa Wincentego Wito- 
sa. 

Obowzqzują one i dziś każdego chło 
pa polskiego. 
t AIRRA WAG BĘDZIEMY TRZY RAZY 


GEOS ROBOTNICZY 


które miały „zbawić“ Europę, czyli o jeszcze 


jednym nieudanym zamachu na Hitlera 


(korespondencja własna „Głosu fiobotmiczegoś) 


RE“, w czerwcu, 

Im 5 użej trwa proces norymberski, 
im dziej odchodzi w przeszłość zmora 
hitleryzmu, tym bardziej pragną Niem- 
cy podkreślać swoje „bohaterstwo“ w 
walce z reżimem, który, jak o tym wie 
cały Świat, sami jaknajgoręcej popie- 
rali. Po stworzeniu odpowiedniej aure- 
oli dookoła sprawców lipcowego zama- 
chu na Hitlera, zamachu, który się, nie- 
stety, nie udał, wydobyli teraz na świa- 
tło dzienne dotychczas nieznaną histo- 
rie innego antyhitlerowskiego soisku, 
który brzzni niemal fantastycznie. 

_ Histovia ta oparta jest na opowia- 
daniu oficera Wehrmachtu, haronx von 
Schlabrencorffa, który ogłosił ją w 
Szwajcarii, teraz zaś powtarza ją prasa 
niemiecka, chcąc dodać jeszcze jeden 
listek wawrzynu do wieńca niemieckie- 
go „męczennictwa* w Trzeciej Rzeszy. 

Schlabrendorff przyznaje się chętnie 
de tego, że brał bezpośredni ndział w 
zamachu na życie „Fiihrera* w marcu 
1943 rokn i opowiada 6 tym w nastepu- 
jący sposóh: 

BOMBA W SAMOLOCTE 

„Nie cheieliśmy strzelać do Hitlera, 
natomiast zamierzaliśmy podłożyć bom 
bę do jego samolotn, co po udanej eks- 
plozji nosiłoby pozory katastrofy i po- 
zwoliłoby na zatareie wszelkich śladów. 
Oprócz mnie w zamachu mieli brać u- 
dział wyżsi oficerowie sztabu armii 
środkowej — Trescow i puik. Gersdorif 
oraz inni. Zajęliśmy się gorliwie przy- 
gotowaniami, do czego przede wszyst» 
kim trzeba było wybrać odpowiedni 
materiał wybuchowy i spreparować 
z niego hombę zegarową. 

Wybór padł na materiał angielski 
f angielskie zapalniki, które działały 
bezszumnie. Materiału tego mieliśmy 
poddostatkiem, był bowiem zrzneany 
przez angielskie samoloty nad teryto- 
tinm Rzeszy, zapewne dla wyposażenia 
agentów angielskiego wywiadu 

Cała ta piekielna maszyna była nie- 
zzz od grubej książki, zapalnik 
można było regulować na dowolny czas 
— od 10 minut do dwóch godzin. Przy- 
zotowaliśmy dla pewności nie jedną, 
ale dwie małe bomby, nadając im 
kształt dwóch dobrze opakowanych bu- 


telek. 
13.60 MARCA. É 

Wszystko było gotowe na dzień 13 
marca 1943 roku. Paczka została tak 
skonstruowana, że zapalnik mógł być 
nastawiony bez uszkodzenia opakowa- 
nia. Dnia 13 marca zabrałem paczke i 
schowałem do skrzynki, w której prze- 
chowywałem tajne akta. W tym właś- 
nie czasie na lotnisko smoleńskie przy» 
był Hitler z całym swoim otoczeniem. 
Feldmarszażiek Kluge i Trescow powi- 
tali go na lotnisku i wkrótce zjawił się 
m mas w sztabie, przywożąc ze sobą nie 
t, lko swego przyborznego doktora, ale 
nawet i kucharza, Mostem łatwo pod- 
łożyć bomhę do sali, w której odbyła się 
odprawa dla wyższych oficerów, ale za- 
leżało nam wówczas na feldmarszałku 
Kluge i niektórych generałach, gdyż 
mieliśmy ich pozyskaź po śmierci Hit 
lera dla naszych planów. ! 

Po odprawie odbył się w kasynie 
wspólny obiad. Z uczneiem wstrętu pa- 
trzałem na Hitlera, siedzącego przy sto- 
le w otoczeniu adjutantów. Lewą rekę 
wsparł na biodrze, w prawej trzymał 
łyżkę, która nakłada? sobie rozmaite ja- 
rzyny z półmiska. Osohliwą mia? ma- 
niere przy jedzeniu: nie podnosił ho- 
wiem łyżki do ust, ale, trzymając rękę 
na stole, co chwila nachyla? głowę ni- 
sko i wylizywał po prostu jarzyny złyż- 
ki. Przed obiadem zanawiedziano wszy- 
stkim, że Führer nie życzy sobie, aby 
ktos w jego obecności palił panierosy. 
Obiad npływał w grabowym milezeniu. 

DWIE FLASZKI KONIAKU 

Wówczas to Trestow podszedł do 
pułkowniką Brandta, który był adju- 
tantem Hitlera i zanytał go z uprzej- 
mym mśmiechem, czy zgodzi się zabrać 
paczkę z dwiema butojkami koniaku dla 
awe Stieffa w naczelnym dowódz- 

wie. 

Brandt się zgodził. Po obiedzie Hit- 
ler ze swoim sztabem udał się spowro- 
tem na lotnisko, a ja pojechatem swoim 
autem za nimi, mając w teczce „ko- 
niak“, który miał uratować Europę i, 


oczywiście, Niemcy. 

Przed samym odlotem uruchomiłem 
zapalnik i wręczyłem paczkę Brandto- 
wi, który jeszeze raz mnie zapewnił, że 
koniak zaraz doręczy adresatowi. 

Była godzina trzecia, gdy dwa samo- 
loty zniknęły w chmurach, biorąc kurs 
na Prusy Wschodnie. W gorączkowym 
pośpiechu popędziliśmy spowrotem do 
sztabu. Przez telefon rzuciłem do Ber- 
lina umówione hasło, które miało za- 
wiadomić generałów Ostera i Olbrichta, 
uczestników spisku, że bomba jest już 
w samolocie. 

Zamknęliśmy się w pokoju z Tres- 
cowem, oczekujące, że 'ada chwila wró- 
cą do Smoleńska m; .wce z eskorty, z 
wieścią © pożądanej katastrofie. 

Minuty ciągnęty się w nieskończo- 
ność, Trescow chodził wielkimi kroka- 
mi po pokoju, a ja brałem w myśli pod 
uwagę wszystkie powody, dla których 
zamach mógłby się nie udać, Wiedzia- 
łem o tym, że samolot Hitlera był spec- 
jalnej konstrukcji i składał się z kilku 
zamkniętych i oddzielonych od siebie 
kabin. Kabina Hitlera była opance- 


rzona i posiadała automatycznie otwie- 
rający się spadochron. Jednak ładunek, 
który dałem, był tak potężny, że powi- 
nien był rozerwać wszystkie kabiny. 
A jednak... 

W dwie godziny po odłocie, jak grom 
z jasnego nieba, spadła na nas podana 
przez radio wiadomość, że Hitler szczę» 
śliwie przybył do Rastenburga i udał 
się do swojej kwatery. W pierwszej 
chwili nie wiedzieliśmy, eo robić. Aż 
wreszcie po dłuższym namyśle Trescow 
zatelefonował do kwatery głównej i po- 
prosił do telefonu pułkownika Brandta. 
Wywiazała się następująca rozmowa: 

— Czy ma pan puikownik jeszeze te 
paczkę z koniakiem, którą posżaliśmy 
dła generała Stiefia? 

— Owszem, jest u mnie, zaraz mu ją 
odeślę,.. 

— Kiedy właśnie cheiałem prosić 
pana o zatrzymanie tej paczki do jutra, 
gdyż przez omyżkę posłaliśmy nie to, o 
co nas pan genera; prosił, Jutro z rana 
otrzyma pan właściwą paczkę, a tę za- 
bierzemy spowrotem.. Heil Hitler! 

— Heil Hitler! 


RYZYKOWNA ZAMIANA 
„Nigdy nie zapomnę tej chwili, — 
opowiada Schlabrendorff, kiedy następ: 
nego dnia rankiem przybyłem specjal- 
| nym samolotem do kwatery głównej i 
zjawitem się u Brandta, mając przygo 
towana paczkę, tym razem z prawdzi- 
wym koniakiem. Serce we mnie za. 
mario, kiedy Brandt, podając mi pacz- 
kę z bombą, tak zaczął nią potrząsać, 

że bytem niemal pewny eksplozji 
Odebratem czemprędzej pakiet, wsia- 
dłem do samochodu i udałem się na od- 
legią stacją kolejową, gdzie zajątem 
osobny przedział w pociągu, idącym do 

Smoleńska, 

Gdy pociąg ruszył, otworzyłem ostro- 
żnie nożykiem do golenia pakiet i zba- 
dałem jego zawartość, Okazałe się, że 
ładunek wybuchowy był w porządku, 
natomiast zawiódł zegarowy zapalnik, 
co w tego rodzaju konstrukcjach nale- 
żało do bardzo rzadkich wypadków. Za» 
wiadomiłem Berlin o niendaniu się na- 
szego plann. Dwie butelki piekielnego 
koniaku nie zdołały, niestety, zapobiec 
dalszej wojnie... Leopold Marschak. 


WAWA FOOT TNN O NUANUA ETO ANN ANONN UNEAN ATANI TARDAN ONO FAMOOLTAONOOTMYOOLUMOZAANOTMANAO OOOO OWOCOWA AZ LOLA 


Trzy razy 


inteligencia polska 


giosuje 


Wobec zbliżającego się Głosowa- 
nia Ludowego, organizacje zawodowe 
zrzeszające setki tysięcy pracowników 
umysłowych jasno i wyraźnie określiły 
swój stosunek do trzech pytań rełeren- 
dum. Polska inteligencja pracująca 
wraz z całym światem pracy odpowie 
trzykrotnie „TAK”, dając w ten sposób 
wyraz swój niezłomnej woli doprowa- 
dzenia do końca dzieła budownictwa 
Polski Ludowej. 

Podajemy poniżej uchwały poszcze- 
gólnych związków pracowników umy- 
słowych: 

1. PRACOWNICY PAŃSTWOWI 

„Zarząd Główny Związku Zawodo- 
wego Pracowników Państwowych na 
posiedzeniu plenarnym w dn. 15 czer- 
wca br, postanowił przyłączyć się do 
uchwały KCZZ, będącej wyrazem sta- 
nowiska polskiego świata pracy I wzy 
wa wszystkich pracowników państwo 
wych do powszechnego udziału w gło- 


wiadajacą się pozytywnie w odniesie- 
niu do trzech pytań i wzywającą człon 
ków Związków Zawodowych do głoso 
wania trzy razy „TAK”, 

Prezydium Zarządu Głównego Zwłą- 
zku Nauczycielstwa Polskiego na po- 
siedzeniu w dniu 5 czerwca 1946 r. w 
tej ważnej dla naszego narodu spra- 
wie zajęło stanowisko analogiczne do 
uchwały RCZZ”, 


IM. SKARBOWCY 


Z wezwania Wydziału Wykonawcza 
go Zarządu Głównego Związku Za- 
wodowego Pracowników Skarbowych: 

„W dniu Referendum Ludowego 
pójdziemy masowo do urn, by trzylzrot 
nym „TAK” dowieść, że przez: pierw- 
sze „TAK” chcemy, by nosza instytu- 
cja parlamentarna była jednostką prę- 
żną, nieograniczoną w swych kompe- 
tencjach..."" 

Drugim „TAK” dajemy zdecydowa- 


Trzecie „TAR” — to odpowiedź ban- 
krutom politycznym, którzy marzą o 
trzeciej wojnie”... 

IV. PRACOWNICY BANKOWI 

Rozszerzone Plenarne Posiedzenie 
Zarządu Głównego Związku Zawodo= 
wego Pracowników Bankowych, Kas 
Oszczędności I Ubezpieczeniowych po 
stanowiło: 

„Wezwać członków Związku do gre- 
mialnego udziału w Głosowaniu Lu- 
dowym, 

Zarząd Główny zgodnie ze stanowis 
kiem KCZZ zaleca członkom swoim 
wypowiedzenie się w Głosowamiu Lu- 


dowym za pomocą trzykrotnego 
wTrAK”. 
V. PRACOWNICY ŚWIATA 
ARTYSTYCZNEGO 


„Główna Komisja Artystyczna Zwląe 

| zków Zawodowych i Stowarzyszeń re- 
prezentująca cały świat artystyczny w 
| Polsce, solidaryzując się z całym świa 


sowaniu ludowym i 3-kroinej odpowie- | ną odprawę tym, którzy pragną odro- |terz pracy, wzywa członków Zwiqz- 


dzi „TAK”, 
II. NAUCZYCIELE 


dzenia w naszym kraju imperializmu 
politycznego i gospodarczego, wieliie 


| ków Artystycznych 1 Stowarzyszeń do 
|wzięcia masowego udziału w Refe- 


„Komisja Centralna Związków Za-| go kapitału I obszarników, którzy pra- | rendum Ludowym i do twierdzącej od- 


wodowych powzięła uchwałę, wypo-| gną niewoli ludu pracującego. 
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podczas wojny światowej 


— Co do mieszania się różnych 
szczepów — wtrącił Szwejk, to się 
dzieją bardzo ciekawe rzeczy. W Pra- 
dze jest jeden kelner z murzynów, 
Krystian, którego ojciec był królem 
abisyńskim i pokazywał się w Pradze 
na Sztawnicy w jakimś cyrku za pie- 
niqądze. Zakochała się w nim pewna 
nauczycielka, która pisywała wier- 
szyki o pasterzach i strumykach leś- 
nych i drukowała je w czasopiśmie 
dla ognisk rodzinnych, więc poszła z 
nim do hotelu i cudzołożyła jak stoi 
w Piśmie Świętym, a następnie strasz- 
nie się dziwiła, gdy urodził się jej 
chłopczyk całkiem biały. No tak, ale 
po dwóch tygodniach dzieciątko za- 
częło czerwienieć, a po miesiącu zro- 
biło się. ciemne. Po upływie pół roku 
chłopczyk był taki czarny, jak jego 
dziadek król abisyński, Moja nauczy- 
cielka poszła ze swoim dzieckiem do 
kliniki chorób skórnych, żeby jej syn- 
ka przebarwili, ale tam jej powie- 


dzieli, że ma on na sobie okuratną i 
rzetelną skórę murzyńską i że nic na 
to poradzić nie można, Więc jej się 
od tego wszystkiego pomieszało w 
głowie i zaczęła listownie rozpytywać 
się po gazetach, co się robi przeciwko 
murzyństwu. Dostała się ostatecznie 
do czubków, a murzynka zabrano do 
sierocińca, gdzie w zyscy mieli z nie- 
go ogromną uciechę. Ten murzyn wy- 


uczył się kelnerstwa i chodził po ka-| niezawodnie, 


wiarniach nocnych jako tancerz. Jesż- 
cze dzisiaj rodzą się po nim czescy 
mulaci z wielkim powodzeniem i dob- 
rze im z tym, bo już nie są tacy kolo- 


pówiedzi na wszystkie trzy pytania," 


miła niespodzianeczka. Żeni się pan 
z miłą panienką okropnie białą i bec, 
rodzi panu murzyna! jeśli przypad- 
kiem zdarzało się jej bywać w jakim 
Variete, gdzie odbywały się walki, w 
których brał udział jaki murżyn, to 
przypuszczam, że w umyśle pańskim 
zakiełkowałaby nieufność. 

— Na sprawę pańskiego murzyna 

Krystiana — rzekł jednoroczny ochot- 
i nik — trzeba spojrzeć także ze stano- 
wiska wojskowego. Przypuśćmy, że 
ten murzyn został wzięty do'wojska, 
Jako prażanin służy w dwudziestym 
ósmym pułku. Słyszał pan już, że pułk 
dwudziesty ósmy przeszedł do Rosjan. 
Jakże dziwiliby się Rosjanie, gdyby 
zabrali także do niewoli murzyna 
Kristiana] Gazety rosyjskie pisałyby 
że Austria wysyła już 
na front swoje wojska kolonialne, że 
musiała zmobilizować swoje rezerwy 
murzyńskie. 

— Mówili, żę Austria ma jakieś ko- 


rowi, jak on. Pewien medyk, który |lonie na północy — wtrącił Szwejk, 


bywał często „Pod Kielichem”, mówił 
nam, że taka sprawa bynajmniej nie 
jest taka prosta. Tari mieszaniec pło- 
dzi dalej mieszaiców, którzy są już 
we wszystkim podobni do białych, 
aż raptem w jakimś tam pokoleniu 
zjawi się nieoczekiwanie murzyn. 


Niech sobie pan wyobrazi, co to za | 


jakqś tam ziemię cesarza Franciszka 
Józefa, czy coś takiego... 

— Tylko bez polityki, moi panowie 
— rzekł żołnierz z eskorty. — To bar- 
„dzo ryzykowne mówić tak obcesowa 
o jakiejś ziemi cesarza Franciszka Jó- 
zefa. Nie wymieniajcie nikogo, to bę» 
dzie lepiej.» Di 3 M 


_ GEOS ROBOTNICZY. 
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Przyjeżdźamy do wsi Jackowice.; 

Wieś to bogata, 
trz, ma parobka lub cheiałby trzymać, 
triko, że nie ma zbędnej siły roboczej. 
Nie więc dziwnego, że wieś ta od lat 
jest domeną wpływów prawicowych 
i umiarkowanych grup Ruchu Ludo- 
wego. Przywódey, którzy od lat im 
przewodzą, należą do PSL — a oni po- 
szli za przywódcami. Chłopi tutejsi 
mają światło elektryczne, słuchają ra- 
dia, czytaja często „Gazetę Ludową”. 
Niektórzy z nich oświadczają wręcz — 
jesteśmy PSL-owcy. 


T może dlatego, gdy zajechaliśmy do 
tej wsi, gdy zaczęliśmy rozlepiaź afi- 
sze, napotkaliśmy na próby drwin, nie- 
ufność, a nawet niechęć. „Przyjechali 
nas agitować* mruczał jeden z drugim 
pod nosem. Pomimo tego o oznaczonej 
porze zbierają się miejscowi gosnodarze 
w niewykończonym od 1939 roku Domu 
Ludowym, sotniące się snać do goracej 
dysknsji. A z boków spozieraja na nas 
trochę podejrzliwie. 

Zaczynają się rozmowy, jak to się 
mówi, po kątach. Chłopi skarżą się — 
w ich głosach brzmi żal. Dużo z tego 
co mówią jest słuszne, a wiele, choć 
niestnszne, nie zostało wyjaśnione. 

Jest nas niewielu. Jest nas ma- 
ła grupka — kilku robociarzy i kilku 
tramwajarzy. Każdy w swoim kółku 
próbuje wyjaśnić te sprawy. Okazuje 
się, że często nie tak jest jak chłopi 
myślą, ale też często jest nie tak, jak 
być powinno. Wyjaśniamy im, że w 
tych wypadkach nie Rzad jest winien, 
a jednostki, które na skutek niezavad- 
ności czy złej woli przyczyniają się do 
powstawania nieporządków w gospo- 
darce i niezadowolenia wśród ludności. 

Niektóre znów żale są nieusprawied- 
liwione. 

„Jak się mam budowa — pyta je- 
den z bardziej wygadanych chłopów — 
jeśli metr bndnlea kosztuje 7.500 zło- 
tych. Skąd ja mam wziąć tyle pienię- 
dzy?“ Szybko przeprowadzamy wraz z 
nim kalkulację — okazuje się, że przed 
wojną musiał on sprzedać 55 metrów 
żyta, aby kupić metr budulca. Dziś, 
gdy sprzeda cztery metry żyta, prawie- 
że wystarczy mu pieniędzy na kupno 
metra budulca. 


„Złapaliście mnie — mówi — ale 
przecież część żyta musimy darmo zda- 
wać na kontyngenty“. 

Po pierwsze — odpowiadamy — kon- 
tyngenty były czasową tylko koniecz- 
nością powojenną i obeenie już zostały 
"zniesione. 

Po drugie — mówimy — kontyngen- 
ty dawaliście zamiast podatków przed- 
wojennych, 

Nasz rozmówca jest uparty i dysku- 
tuje dalej: „Przecież kontyngenty wy- 
nosza wiecej, niż przedwojenne podat- 
ki, a, zresztą, musimy również płacić 
i dzisiaj podatki“. 

— A dużo płacicie podatków? ` 

— Nie — odpowiada drugi — ale po- 
datek za elektryczność wysoki — 8 zł. 
150 gr. za kilowat, 

Wykazujemy gospodarzom, że przed 
wojną dla onłacenia kilowata energii 
musiał sprzedać 12 jail, dziś za jedno 
jajo bierze więcej niż 8.50. 

Chłopi protestnja. „Tyla za jaja nie 
bierzemy“. Ale właśnie przed chwilą 
jeden z aktywistów PSL-owskich sam 
sprzedaźł nam jaja po 10 zł. Obecnie w 
zawstydzeniu opuścił on głowe. Tylko 
zarumienione uszy widać — on zaś ni- 
komu w tej chwili nie chce w oczy spoj- 
rzet, 

Troche sie gospodarze wygadali, nie- 
które rzeczy wyjaśniliśmy im, inne 
przyjęliśmy do wiadomości. Nabraliś- 
my do siebie wzajemnie zanfania. 

— Opowiedzta nam — odzywa się je- 
den — co to właciwie ma być z tym re- 
ferendum, Bo mnie ło tu wszyscy ma- 
ja za madrego i pytaja sie mnie co ro- 
bić, jak hedzie słasowanie. a ia im mó- 
wje, że sam nie wiem. Ro wprawdzie 
s>vszażem, że Polacy powinni głosować 
na „pietke”, ale ra to za pintka, co to 
zą partia to, na Rosa, nie wiem. 

Wobec tego wysłasza jeden z towa- 
rzyszy przemówienie, w którym oma- 
wia zamadnienia, związane z referen- 
dum, i mówi o. antynarodawej działal- 
ności przywńdców PSL. Chłopi stncha- 
ją z uwara i w snakoju. W milczeniu 
ćma nanierosy. Rozmyślają. 

Po zskończenin przemówienia zno- 
wu pytania. 

— Dlaczego zamknięto kilka organi- 
zacji PSL-owskich? — Odpowiadamy 


każdy gospodarz! 
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pytaniem: — Czy w Łowickim prześla- 


duje ktoś PSL? — Chłopi stwierdzają, 


że nie. Organizacja PSL w łowieckim 
pow "cie rozwija się bez żadnych przes 
szkód, 

— A to dlatego, że chociaż jesteś- 
cie PST-owcami, to jednocześnie jesteś- 
cie dobrymi Polakami, jesteście demo- 
kratami i tak jak my potępiacie bandy. 
A w tamtych powiatach rej w organi- 
zacjach PSL-owskich wodzili bandyci. 
Chłopi z uznaniem kiwaja słowami. 
— Szkoda każdej kronli polskiej krwi 
niepotrzebnie przelanej — stwierdza je- 
den z nich. Wyraża on opinie ogółn. 

— A dlaczego wywłaszczono fabry- 
ki za odszkodowaniem? 

Odpowiadamy na to pytanie. My 
z kolei pytamy: — Jeżeli jesteście tyle 
lat w ruchu lndowym, to chyba znacie 
jako swoich działaczy, misniseych w 
„Gazerie Ludowej“ redaktorów? 

— A pewno, że znamy — mówią. 

— A Giefżyńskiego znacie? — Nie — 
odnowiada jeden z nich, wyrażnie za- 
wstydzony. — A Opiołę i Syge? — nie, 
— Nikt ze starych ludowców nie może 
się wykazać znatomością tych panów 


W 


i dlatego zapanowsło wśród nich wy- 
raźżne przygnebienie. 

Jeden z nich przyznaje w końen: — 
My wiemy, że oni byli w sanacji i en- 
decji, ale to są tylko takie przybłędy. 
Oni u nas nie decyduja. 

Jednak po minach obernych pozna- 
jemy, że nderzenie nasze było trafne. 

— A co powiecie o ostatnim wystą- 
pieniu grupy „Nowe Wyzwolenie* i 

Drzewieckiego — pytamy — przecież to 
wasz erżowiek, z weszegn pawiatn. 

— Jak samochód stanie w drodze a 
pasażer z niego ncieka fo nie dobrze ro» 
bi — odzywa się ktoś z kąta. — A może 
to i zapluskwiony samochód był — od- 
zywa się inny — i trzeba było z niego 
wyrywać! 

Zaczynają się znów Inźne rozmowy. 

— A tych — mówi jeden — co tò fa- 
bryki mieli a dziś restauracje otworzyli 
czy dolarami handlują, dajcie nam tn 
na wieś! Niech tyraja na 3-ch morzach. 
My ich jnż przypilnujemy. żeby żyli 
tylko z pracy rak włesnych. 

— Jak ktoś ma robić wojnę w Buro- 

| pie — to tylko Niemiec — mówi drugi. 
— Musimy mieë wiecej takich wieców 


jak dzisiejszy — mówi trzeci, — zwłasze 
cza w sprawie niemieckiej. 


Świadoma** niehoznieczeństwa nies 


mietkiego i nienawiść do szwabów jest 
wśród chłopów gźchoko zakorzeniona Ë 
stad przede wszystkim wypywa stebo- 
ka dążność do utrwalenia jedności nas 
rodowej, jedności rokotniczo-chiopskiej. 
I dlatego chłopi ci, choć wierni PST- 
owcy, nie godzą się z ostatnimi poriąenią 
ciami przywódców PST, zmierzaiącymi 
do rozbicia narodu, dlatego chłopi ei 
będą głosować za zniesieniem senatu % 
taką samą żarliwością, jek za reformą 
rolna i za granicami na Odrze i Misie. 

w pogaednym i miłym nastroju koń- 
czymy te „rodaków rozmowy” i żegna- 
my sie z gospodarzami. 

— Napisz pan, — mówią do mnie — 
żeby na żniwa przydziełaż Niemców do 


roboty. Sprawa chleba — to Sprawa 
święta, - 
Odjeżdźająe, widzimy z dala, jak 


chłopi pilnie czytają rozklejone przez 
nas afisze. Temiesz. 
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Rosnąca or; 


Energiczną swoją działalnością, 
pracą w.ród robotników i dla robot- 
ników koło P. P. R. „Wimy” wysunęło 
się na czoło dzielnicy Widzew. 


Należy podkreślić, że zasługa w 
tym nie mała seketarza koła tow. Sa- 
ara Feliksa, młodego członka naszej 
partii. Peperowcy „Wimy” przodują 
iw produkcji 1 w życiu społecznym 
ogromnej, pod ich kierownictwem od- 
budowanej fabryki. 


W ostatnim kwartale, załoga „Wi- 
my” brała udział w międzyfabrycz- 
nym wyścigu pracy. Tym razem nie 
zdobyła pierwszeństwu, z powodów 
od robotników niezależnych, bo nie- 
które oddziały, na skutek braków 
technicznych sq przyczyną, że wskaź- 
niki produkcyjne fabryki są niższe niż 
to wypadałoby z wysiłku wkładanego 
przez robotników. Przędzalnia na 


przykład stale wykonuje plan do 125 
PAEIT REALA POWODY OTETTA ETET 
RESC 
POLSKOŚĆ WARMII I MAZUR 

W dniu 16 bm. w Warszawie otwarta zo- 
stała wystawa p.t. „W walce o polskość 
Warmii i Mazur”, zorganizowana pizez Har- 
cerski Krag Instruktorski „Kuźnica“, przy po- 
mocy wydziału szkolnego Zarządu Miejskie- 
go. Na otwarcie wystawy przybyli wicemini- 
ster oświaty ob. Biedowicz, rektorzy wyż- 
szych uczelni warszawskich, przedstawicie- 
ie władz szkolnych i harderskich. Wystawa, 
mieszcząca się w gmachu Politechntki War- 
szawskiej, obrazuje narodową i kul'Aralnq 
przynależność Warmii i Mazur do Pomki od 
czasów najdawniejszych do chwili obecnej. 
Szczególnie interesujące sa eksponaty z 
okresu plebiscytu na tych ziemiach w roku 
1920. Wystawiono szereg plakatów wybor- 
czych z tych czasów, a także broń i pałki 
hakatystów niemieckich, którzy terroryzowali 
ludność polską, pragnacąq przynależności do 
państwa polskiego. Wystawa będzie miała 
niewgipliwie duże znaczenie dla młodzieży 
warszawskiej, która w czasie wakacji wy- 
jedzie masowo na ziemie Warmii i Mazur na 
obozy, organizowane tam przez Związek 
Harcerstwa Polskiego. 


MŁODZIEŻ POLSKA DLA MŁODZIEŻY 
FRANCUSKIEJ 


Państwowe Gimnazjum im. Zamojskiego 
w Lublinie otrzymało za pośrednictwem PCK 
album od młodzieży francuskiej. W odpowie 
dzi młodzież gimnozjum przy współudziale 
wykładowców języka francuskiego, przygo- 
towała 2 albumy, z których jeden został wy- 
sła..y do Francji, drugi otrzyma ambasador 
francuski w Warszawie. Albumy zawierają 
opisy przeżyć młodzieży z czasów okupacji 
oraz ilustracje miasta i byłego obozu kon- 
centracyjnego na Majdanku. 


MILICJA OBYWATELSKA LIKWIDUJE BANDY 

Powiatowa Komenda M. O. w Chełmie 
zlikwidowała bandę rabunkową grasiuiqcą 
na terenie powiatu Hrubieszowskiego Chełm 
skiego 1 Włodawskiego. Bandyci napadali 
| rabowali przeważnie powracających z jar- 
marku chłopów. Ujęci dotychczas bandyci 
w liczbie 14-tu osób są w wieku od 17-tu do 
45 lat, w tym jedna kobieta, W czasie prze- 
prowadzonej rewizji u aresztowanych zna- 
leziono broń 
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peperowcy 


procent. Wyróżniają się 
tow. Grabowski Bolesław (odznaczo- 
ny przez Rząd Jedności Narodowej 
za ofiarną pracę dla Ojczyzny dwo- 
ma krzyżami brązowym i złotym), 
Błaszczyk Bronisław, Ołówek Wła- 
dys.aw, oraz cały szereg towarzyszy 
z P, P. S-u i bezpartyjni (Kluska Józef, 
Kamińska Antonina, oznaczona brq- 
zowym krzyżem.) Fakt, że w przygoto- 
waniach do święta robotniczego 1-go 
maja, wyróżniła się „Wima” nie jest 
przypadkiem. Załoga robotnicza, 
otrzymała nagrodę Zarządu Miejskie- 
go za piękne dekoracje, a w pocho- 
dzie majowym, brało udział 90 pro- 
cent zatrudnionych, bo praca uświa- 
damiająqca i organizacyjna wśród ro- 
botników prowadzona jest ze strony 
peperowców systematycznie. 


Współpraca obu bratnich organiza- 
cji P. P. R. i P. P. S., jest ścisła i ciągła. 
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DEFRAUDANCI POD SAD DORAŻNY 


Specjalna Komisja do Walki z Naduży- 
ciami po przeprowadzeniu kontroli w przed- 
siębiorstwie Naprawy Saniochodów i Budo- 
wy Karoserii w Grudziądzu ujawniła nadu- 
życia na kwotę około 2 milionów zł, Nadu- 
żyć tych dopuścili się kierownik administra- 
cyjny Władysław Wołonikowski i kierownik 
techniczny Teofil Sokołowski. Wymienieni 
wyciągali z terenu uszkodzone na skutek 
działań wojennych samochody i po wyre- 
montowaniu ich w przedsiebiorstwie, którym 
zarzadzali, sprzedawali, dzieląc sie uzyska- 
ną gotówką. Ponadto pieniądze pobieruna 
za remont samochodów obracali na cele o- 
sobiste, działając na szkodę przedsiębior- 
stwa. Wołonikowski i Sokołowski odpowia- 
dać będą za swe czyny przed Sqdem Do- 
raźnym. 


NIEUCZCIWY PIEKARZ — W WIETIENTYJ 


Sąd Karny w Sosnowcu rozpatrywał spra 
wę Jana Zorka, piekarza z Dąbrowy Górni- 
czej oskarżonego o oszustwo. Nieuczciwy 
piekarz otrzymał od Zarządu Miejskiego w 
Dąbrowie Górniczej około 10 ton maki dla 
wypieku chleba przeznaczonego do aprowi- 
dowania pracowników państwowych. Zorek 
chleb wypiekł, ale sprzedał go po cenie 
rynkowej. W wyniku rozprawy Sqd skazał 
Zorka na 3 lata więzienia. 
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LEKARZE — NIEDRALCY 
Starostwo Grodzkie w Sosnowcu pociqg- 
nęło do odpowiedzialnzści administracy 
kilku lekarzy miejscowych pod zarzutem 
karygodnego niedbalstwa w stosunku do 
powracających chorych repatriantów, i na- 
łożyło na nich kary w wysokości 25.000 zł. 
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STYPENDIA | 
TÓW B. WIEŻNIÓW OPOZÓW 
HITLEROWEKSICH 


Międzynarodowa Federacja b. Więźniów 
Politycznych przyznała studentom zrzeszo- 
nym w sekcji młodzieżowej Polskiego Zwią- 
zku b. Więźniów Politycznych Hillerowskich 
szereg stypendiów zagranicznych. Z okre- 
| krakowskiego okolo 20 studentów wy- 
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jeżdża na studia do Francji, Szwecji i Sta- 
nów Zjednoczonych 


ZAGRANICZNE DLA STUDEN- 
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Nie ma takiej sprawy, która by nie 
była wspólnie omawiana i co do któ- 
rej nie byłoby wspólnej decyzji co i 
jak robić. Gdy z powodu nawału pra- 
cy brak czasu nie pozwala na odby- 
wanie się wspólnego zebrania, wów- 
czas aktyw obu Kół porozumiewa się 
doraźnie co do bieżących spraw. 

Wyniki współpracy Kół PPR i PPS 
dają się odczuć zupełnie namacalnie. 
Ustają kradzieże, które jeszcze przed 
niewielu miesiącami były plagą fa- 
bryki, Od miesiąca marca w „Wimie”* 
nie było żadnych poważniejszych za- 
targów. Dzięki usilnej pracy i czujnoś- 
ci peperowców, znajdujące się jesz- 
cze w fabryce warchoły zostały osa- 
motnione. Czynny udział w pracy par- 
tyjnej biorą nie jednostki. Wymienię 
dla ilustracji fakt, że 90 członków Ko- 
ła PPR „Wimy” bierze udział w pra- 
cy komisji obwodowych w charakte- 
rze przewodniczący zh i wiceprzewo- 
dniczących. Co tydzień ochotniczo 
dziesiątki „Wimow.sów” — z sekreta- 
rzem tow. Saarem na czele. Wyjeżdża 
na wieś do powiatu Koneckieqo gdzie 
przeprowadzają masową akcję u- 
świadamiejącą wśród ludności wiejs- 
kiej w związku z głosowaniem ludo- 
wym. Każdy peperowiec wie tutaj, że 
bedzie musiał złożyć sprawozdanie z 
wykonania powierzonych miu zleceń 
przed obliczem koła. Podnosi to w 
każdym poczucie odpewiedzialnoś 
i wyrabia obowiąqzkowośc, Reśnie au- 
torytet peperowców wśród bezpartyj= 
nych, którzy nabierają przekonania, 
że peperowiec nigdv nie zrobi z qsby 
cholewy, że jeśli przyrzeknie coś zde 
łatwić — to to będzie zrobione. 

Nie ma w tym cudu, że koło PPR, 
które jeszcze w październiku ubiegłe- 
go roku lic obzonie 
posiada ich już 340, Organizacja na- 
dal rośnie. Na każdym zebraniu, któ- 
re odbywają się regularnie co tydzisd 
wydaje się legitymacje kilkunastu no- 
wym członkom. 

Wśród nowowstępujących d partii 
| jest coraz wiecej kobiet. Na %40 czlon= 
ków koło PPR liczy około 90 towarzy= 

szek, Wspólnie z towarzyszkami z PIS 

| powołały one do życia Koło Obyware 
 te!skiej Ligi Kobiet posiadające już 
280 członkiń. 


A 


yło £0 człon” ‘rr, 


n D, A AZ S 
—— m | nn a a e o m . 


à 


i 
| Peperowcy „Wimy” patronuja rów- 
nież młodzieży robotniczej. Z. W, M= 
owcy, a jest ich w fabryce narazie 160 
i wszyscy młodociani robotnicy — 
= maja w Kole PPR, zwłaszcza w to- 
|warzyszu Saarze dobrego i uczynne= 
go przyjaciela. 
| Wierzym zapewnieniom towarzyszy 
z „Wimy”, gdy twierdza, że koło ich 
z akcji przygotowawczej do referen- 
dum ludowego wyjdzie zwycięsko, 

B. Beatus. 
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*121. Co Będziesz robił po ukończeniu szkoły powszechnej? 

— Chciałbym pójść do szkoły rolniczej. 

— Czy ojciec twój zgadza się na to? 

— Prosiłem go już o pozwolenie i powiedział, że on 
nie ma nic przeciwko temu. A jakie ty masz zamiary? 

— ja chciałbym zostać inżynierem. Praca inżyniera 
podoba mi się bardzo. 

Kto prowadzi powyższą rozmowę, chłopcy , czy dziew- 
częta? O kim rozmawiają? Ile osób bierze udział w rozmo= 
wie? O ilu osobach mówią? Po czym to poznajemy? 


* 122. Praca w szkolnym ogrodzie 

Co robi Julek na swojej grządce? Co robią chłopcy na 
swoich grządkach? 

W odpowiedzi na obydwa pytania wymień ie same 
czynności; jaką różnicę zauważysz między czasownikami, 
wyrażającymi pracę Julka, a czasownikami, wyrażającymi 
pracę innych chłopców? 

*123. Niedaleko domu stała stajnia. Za dnia była pusta. Po 
południu zaś wracały do stajni spracowane konie. Woźnice 
zajeżdżali na podwórze, wozy turkotały, konie rżały, a wy- 
przęgnięte z wozów szły powoli do stajni i stawały przed 
swoimi żłobami. Woeźnice sypali owies w żłoby, wtykali 
Niazki pachnącego siana za drabinki i nad ich głowami, pod- 
suwaii duże kubły z wodą, a konie chlastały ogonami, chra- 
saly z zadowolenia, gryzły siano, chrupały owies i cemokały 
wodę z kubłów. 

(G. Morcinek: „Po kamienistej drodze”). 


Napisz to opowiadanie tak, jak gdyby był tylko jeden 
woźnica i jeden koń. 

Jak się zmieniła forma czasowników? 
* 124. Powiedz, co się w tej chwili dzieje u nas w klasie (na 
ulicy, na poczcie, w porcie w Gdyni, w kopalni na Śląsku). 

Wypisz czasowniki mówiące, co się w tej chwili dzieje. 
*125. Przypomnij sobie, jak to było w Święta Bożeqo Naro- 
dzenia, i opowiedz nam to. 

Opowiedz, co się działo na ostatnim zebraniu naszego 
samorządu klasowego. 

ziaduś opowiada o tym, jak dawniej na wsi bywało. 

Wypisz czasowniki, mówiące, co się dawniej lub wczo- 
taj działo. 
*126. Co bedziemy robili na wiosnę w naszym ogrodzie 
szkolnym? 

Go będziesz robić w niedzielę?, na przyszły rok?, gdy 
dorośniesz? 
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Teraz znowu Adaś się zdumłat. 

— A po co ci to wszystko? 

— Jak to po co? Żeby wstąpić do cowboł”*). 

Genio mówił o tym, jak o najzwyklejszej rzeczy, która 
się sama przez się rozumie. — To ty nie masz takich zamia- 
rów na przyszłość? To tobie wystarcza takie głupie wagaro- 
wanie nad Wisła? — nastawał coraz bardziej, aż Adaś skur- 
czył się pod spojrzeniem tego małego, nieśmiałego chłopca 
— ja bo pogardzam takimi rzeczami — ciągnał Genio dalej 
jak z książki. — Ja nie wyobrażam sobie życia inaczej, jak 
w dziewiczej puszczy. Miałbym swoje „ranczo”**), miałbym 
hodowlę koni, arabskich mustangów***), wzbogaciibym się 
na żyle złota albo może na uprawie drzew kauczukowych, 
jeszcze nie wiem... — szeptał odurzonemu Adasiowi do ucha 
— możliwe też, że zarabiałbym po prostu sprzedażą dzikich 
zwierząt, oswojonych moim systemem, tylko dobrocią, a nie 
strachem i przemocą. 

— A nie przemocą powtarza za nim olśniony Adaś. 

Umilkli obaj. Dokoła nich rozbawiona świetlica aż hu- 
czy. Ale oni nic nie widzą,- nic nie słyszą. Są w puszczy, 
wachlarzowatej i zielonej puszczy z obrazka. 

(Według H. Boguszewskiej: „Dzieci znikąd”). 


Odróżnij w tym opowiadaniu to, co się dzieje napraw- 
dę, od wydarzeń nierzeczywistych, które Genio sobie tylko 
wyobraża. W jakim trybie występują czasowniki w zdaniach, 
wyrażających zdarzenia nierzeczywiste, a w jakim w pozo- 
stałych zdaniach? 


137. Urywek z kroniki Jana Długosza *). 

— I ja, piszący te kroniki, czuję niemałą pocieche 
z ukończenia wojny pruskiej, z odzyskania krajów, z dawna 
od królestwa polskiego odpadłych, i z przyłacznia Prus do 
Polski. Szczęśliwym mienię i siebie, i swoich współczesnych, 
ze oczy nasze oglądają połączenie krajów ojczystych w jed- 
nq całość; a szczęśliwszym byłbym jeszcze, qdybym docze- 
kał odzyskania za łaska bożą i zjednoczenia z Polska Śląska, 
ziemi lubuskiej i słupskiej... Z radością zsteępowałbym do 
grobu i słodszy miałbym w nim odpoczynek. 
Tak pisał Długosz po zwyciestwie nad Krzyżakami 
w XV wisku. My dziś możemy powtórzyć za Długoszem treść 


*) cewboy — pastuch koni w stepach amerykańskich. 
**) 1aiicho — folwarki w Ameryce, gdzie głównie zaj mują sis ho 
Rowlą bydła stepowego. 
***) mustang — zdziczały koń w stepach amerykańskich 
*) Jas Długosz — kronikarz czyli historyk polski żyjący w XV wieku. 
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zdania pierwszego == ate w dalszych zaaniacn, mowiąc 
o czasach dzisiejszych, o nas, musimy zmienić tryb przypu- 
szczający na tryb oznajmujący. Dlaczego? 


» 138. OSZCZĘDNOŚĆ 

Niejedno z was otrzymuje od czasu do czasu od swycu 
todziców drobne sumy. Niektóre dzieci wydają je zaraz na 
cukierki, owoce lub tanie zabawki. Sa jednak i takie, które 
chciałyby otrzymane pieniądze zatrzymać jak najdłużej. 
Nie jest jednak oszczędny ten, kto pieniądz chowa lub nosi 
w kieszeni! 

Prawdziwa oszczędność musi być celowa I pożytecz: 
na. Dlatego składojcie pieniadze do Kasy Oszczędności. 
W kasie pieniadze nie leżą ukryte, lecz zortają puszczone 
w obrót I dzieki temu rosną. Jeśli ktoś składałby co tydzień 
po 12 groszy, po 12 latach wypłaciłaby mu kasa 100 złotych. 
Część tych pieniedzy wpłaci w ciągu 12 lat sam oszczędza: 
jący, resztę zaś dopłaci kasa za to, że używała wpłaconycł 
pieniędzy, pomagając nimi do prowadzenia różnych przed: 
siębiorstw przemysłowych i handlowych. 

Pomyślcie dzieci, jakby wam było miło kupić za osz+ 
czędzone pieniądze coś pożytecznego lub przeznaczyć je no 
jakiś cel społeczny. 

(Z „Płomyka”). 

W powyższych zdaniach wskaż tryb i liczbe czaso 
wnika 


*139. PRZYJACIELE 

Zając miał za przyjaciół konia, wołu, barana 1 osła. 

Kochał ich bardzo, a znał jeszcze lepiej. Zdarzyło się, 
be szczuty psami, uciekał do lasu przed łąke. na której się 
paśli wszyscy czterej. Już zając chciał prosić któregoś z nich 
albo wszystkich o pomoc, gdy wtem przemknęły mu się ich 
odpowiedzi: 

— Chętnie, ale dziś nie mam czasu, może jutro — 
odpowie koń. 

— Zaraz, zaraz, tylko jeszcze poleżę, bom się prze- 
jadł nieco — rzeknie wół. 

— Widzisz kochany zajączku — oświadczył baran — 
pomógłbym ci, tylka że sam się boję o swoje kudły. 

— Dobrze — mruknie osioł — ale naprzód dostarcz mł 
lwiej skóry, żebym miał czym psy nastraszyć 

To sobie pomyślawszy, zając nie traci! czasu na da- 
remne prośby, ale na przełaj śminał do lasu i to go ocaliło. 

Jakie tryby czasownika wyróżnisz w odpowiedziach 
czterech przyjaciół zająca? 
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Którym z kole! władcą Polski Był Mieszko? Który 
wyraz nam o tym mówi? Jaka to część mowy? 

W ilu formach występuje ten wyraz w podanych zda: 
niach? Czym są te formy tego samego wyrazu? Jakie części 
możesz w nich wyróżnić? 


LJ 
Liczebniki odmieniają się przez przypadki, podobnie 
jak rzeczowniki i przymiotniki. 
W formie liczebników odróżniamy temał i końcówkę. 


*118. W następujących zdaniach wyróżnij wyrazy odmienia: 
jące się przez przypadki. Powiedz o każdym z nich, jaka to 
część mowy, I oznacz rodzaj, liczbę i przypadek. 


Cicho i sennie drzemał staw w słońcu. Długi I szeroki 
łuk jego lśnił się przejrzystą toniąqą podczas goracych godzin 
czerwcowego południa. Dzień był pogodny i jasny a bez- 
wietrzny. Słońce przypiekało dość mocno; w iego skwarze 
stały bez ruchu i cicho nadbrzeżne trzciny, Jśniła wiklina 
liściem błyszczącym, a nad gładką powierzchnią wody szpa- 
rko krążyły ważki o przejrzystych skrzydłach. Kilka wierzb, 
obciętych na okrągło, pochylało nad wodą pnie, w części 
spróchniałe. W dali na łąkach zielonych biały bocian kroczył 
poważnia, przeglądając każdy załamek gruntu i zanurzając 
dziób raz pu raz w wysoką trawę, spośród której wyciąaał 
zdobycz. 

Wedlug M. Siedleckiego) 


Odmiana czasownika 


*119. Matka często mówi do Marysi: — Ty jesteś moja po- 
ciecha. — Marysia jest najstarszą córką i pomaga matce 
w pracy. Gdy tylko wróci ze szkoły, zaraz zabiera się do ro- 
boty w domu. Gdy widzi, że matka się zmęczyła, zaraz mówi! 
— Ja wszystko zrobię, matusiu, a ty sobie odpocznij trochel 

Wyróżnij czasowniki i wypisz oddzielnie te formy, któ- 
re można połączyć z zaimkiem ja, oddzielnie te, które mo- 
kesz połaczyć z zaimkiem ty, oddzielnie te, które możesz po- 
łączyć z zaimkiem ona. Jakie to formy czasownika? 

* 120, Nasz Burek opowiada, jak pilnuje domu. Gospodan 
opowiada o Burku, iak pilnuje domu. Gospodyni mówi dc 
Burka, chwalac qo za to, że pilnuje domu. 

Ułóż takie trzy zdania i zwróć uwagę na formę czasow: 
ników w każdyn: z rich. Dioczego forma czasowników w każe 
dym z tych zdań jest inna? 

Jak nazywamy te formę czasowniża? 
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KINA 

" wPOLONIA" (Piotrkowska Nr 87) 
Romantyczny dramat filmowy 
„MASKARADĄ”” 

„IĘCZA” (Piotrkowska 108) 
„PIĘKNA PŁEĆ” 

„WISŁA* (Przejazd 1) 
Pierwszy oryginalny film wschodni 
„KWIAT MIŁOŚCI" 

„BAŁTYK* (Narutowicza 20) 
„POWRÓT O ŚWICIE* 

„GDYNIA” prz Przejazd 2 
„DOM BANKOWY" 

„STYLOWY“ (Kilińskiego 123) 
„ZEW PUSTYNI" 

„WŁOKNIARZ* (Zawadzka 16) 
„CO MÓJ MĄŻ ROBI W NOCY 

„HEL“ (ul. Leaionów 2-4) 
„DOM BANKOWY" 

„ROBOTNIK"* ful. Kilińskiego 178% 
Komedia muzyczna 
„JA TU RZĄDZĘ" 

„PRZEDWIOSNIE* (ul. Zeromsklego 74-76) 
Film produkcji amerykańskiej 


„PORZUCONA" 

„TATRY“ (Sienkiewicza 40; 
„AB.C. MIŁOŚCI* 

„REKORD” (ul. Rzgowska 2) 
„PEWNEJ NOCY" 

„BAJKA* (Franciszkańska 31) 


„PEWNEJ NOCY* 

„WOLNOŚĆ (Napiórkowskieao 16) 
„MÓ! RODZICE ROZWODZĄ SIĘ“ 
„ROMA“ (Rzgowska 84) 


„BLAGIER“ 

„ZACHETA" (ul. Zgłerska 28 
„SKŁAMAŁAM* 

„MUZA“ (Ruda Pabianicka) 


RZESZNICY BEZ WINY” 
A ADRIA” (ul. Marsz. Stalina 1 (Główna) 
Pierwszy oryginalny film wschodni 
„KWIAT MIŁOŚCI” 

„SWIT“ (Balucki Rynek 5), 
„DZIECI KAPITANA GRANTĄ 

Początek seansów w dni powszednie © 
godz. 16, 18, 20. — W niedzielę i święta o 
godz. 14, 16, 18 1 20. 

Kina: „Hels „Adrła” „,  aPrzedwiośnie” 
l „Roma” rozpoczynają seanse o pół godzi- 
ny później tzn. w dni powszednie o godz. 
16:30, 18.30 1 2030, w niedzielę I święta 
pierwszy seans o godz. 14.30 itd. 

Przedsprzedaż biletów do _kin: Rekord, 
Wolność i Roma dla członków Związków Za- 
wodowych (zgłoszenia zbiorowa zgłaszać 
w Radzie Zakładowej fabryki Geyera /Piotr- 
kowska 295) od godz. 10—13. 

Celem uniknięcia natłoku prosimy o przy: 
chodzenia na wcześniejsze seanse. 

Uwaga! Wa wszystkich kinach w dniu pre- 
miery passe partout oraz bilety bezpłatne i ul- 
gowa — nieważne. 


RÓ EŃ 
| Centrala Państwowego Przedsiębiorstwa | 


Traktorów i Maszyn Rolniczych w Łodzi 
ZATRUDNI 


RILRU SAMODZIELNYCH LUB ZRAWAN- 

SOWANYCH  ESIĘGOWYCH  (BILANSI- 

STÓW) REFERENTA PODATKOWEGO 
z praktyką wymiarową. 


Oferty z życiorysem nadsyłać do Biura 

Ogłoszeń b Reklam P, A. P, ul. Piotrkow- 

ska 133 pod OWA Przedsiębiot- 
stwo” 


MIEJSKI OGRÓD BOTANICZNY 


Wydział Kultury i Szuki Zarządu Miejskiego 
zakończył pracę w Ogrodzie Botanicznym, który 
znajduje się Ww Parku Zródliska. Ogród oðtj- 
muje działy: biologii ogólnej roślin, biologii 
kwiatu, roślin lekarskich, roślin uprawnych, roślin 
ozdobnych i systematyki roślin. Poza tym zgru- 
pów ano rośliny wodne, którym poświęcono trzy 
obszerne baseny, rośliny górskie i rośliny wydm 
piasczystych. W obecnym sezonie zasadzono 
i posiano ponad 300 gatunków roślin na ogól- 
ną ilość 800 rosnących w ogrodzie, ponadto wy- 
dana pewną ilość roślin szkołom średnim i po- 
wszechnym, co umożliwiło zakładanie ogrodów 
przyszkolnych. 

Miejski Ogród Botaniczny odda znaczne usłu- 
gi szkołom i osobom interesejącym się florysty- 
ką oraz przyczyni się do szerszego poznania świa- 
ta roślinnego. 


Lekarze 

Dr. HENRYK PROCHACKI, choroby skórne i 
weneryczne, ul. Legionów 17, przyjmuje 12—1 
1 3—6 pp. £ 


Dr ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala 
Kochanówka. Spec. chorób. nerwowych przyj- 
muje 4—6 Piotrkowska 16. Leczenie elektro- 
wstrząsowe. 


DR. MARIA WILKOWA 
choroby oczu 
przyjmuje od 4-ej do 6-ej — Świętokrzyska 6 
tel. 179-80 


Zaofiarowanie pracy 


PRZYJMUJEMY tkaczy na krosna angielskie, 
zwijaczki (trajberki) oraz urzednika do biura 


obrachunkowego, Zgłaszać się tlrma józef 
Babad w Łodzi, Wólczańska 239. w a | 
POSZUKIWANA rutynowana ERTA 


Zgłoszenia osobiste Firma „Gentleman”, Li- 
manowskiego 156, Wydział Personalny. 

BICHALTERA bilansistę na przebitkę, po- 
mocnika buchaltera oraz pierwszorzędną si- 
ię do wydziału statystyki i planowania za- 
trudni na dobrych warunkach od zaraz, Fa- 
b „STEROLIN”, Łódź. 6-qo 
„ 123-90 


GEOS ROBOTNICZY 


Teatr, mazya i sztuka 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34 

Codziennie początek przedstawienia © 
godzinie 20-tej nowzuapisanej aktualnej ko- 
medii w trzech aktach pióra Jana Rojewskie- 
go p. t „Produkcja Pana Brandta”. Akcja ko- 
medii toczy się współcześnie w Łodri. Sztu- 
kę reżyseruje Michał Melina. Dekoracje pro- 
jektt Otto Axera. W skład zespołu wchodzą: 
Michał Melina w roli przemysłowca 
Brandta, Teresa Marecka — w roli Haliny, 
córki Brandta, Jerzy Duszyński — w roli 
Ryszarda Opalińskiego, narzeczonego Hali- 
ny, Hanna Bielicka — w roli Zuzanny Mako- 
marskiej, gwiazdy teatrzyku „Przebój“, Fe- 
liks Żukowski — w roli robotnika Pawła 
Walczaka, i Maria Kaniewska — w roli słu- 
żącej Brandtów. 

Kasa czynna od godz. 15-ej. 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Codziennie o godzinie 19 znakomita sztuka 
Bernarda Shaw'a UCZEŃ DIABŁA w przekładzie 
F. Sobieniewskiego. Doskonała gra całego ze- 
społu, na który składają się: Chojnacka, Górska, 
Jezierska, Rachwalska, Zamkow, Borowski, Da- 
mięcki, (rola tytułowa), Hańcza, Krasnowiecki, 
Kwaskowski, Pietraszkiewicz, Pilarski, Przyjem- 
ski i Śródka, reżyseria Krasnowieckiego, deko- 
racje i kostiumy Daszewskiego, ilustracja mu- 
zyczna Mierzejewskiego oklaskiwana jest go- 
raco przez publiczność, która zapełnia dotych- 
czasowe przedstawienia UCZNIA DIABŁA do 
osatniego miejsca. Początek przedstawień pun- 
ktualnie o godz, 19. koniec o 22. 


„WILKI W NOCY* RITTNERA W TEATRZE 
POWSZECHNYM TUR 


We wtorek przyszłego tygodnia na afisz Te- 


ską — Wanda Łuczycka, Morwiczą — Jan Świ- 
Rad- 
czynię, matkę Prokuratora — Bronisława Bro- 
nowska. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 

Osatnie przedstawienia operetki: 

„WIKTORIA I JEJ HUZAR* 

W dniach 20, 21, 22 i 23 czerwca r. b. 

We środę dnia 26 czerwca o godz. 18.30 
doskonałej operetki E. Kalmana 
„MARICA“. Udział wezmą między in.E. Gistedt, 


Lucyna Mesgal, M, Ślaski, 
cały zespół teatru „Lutnia“, 


„LUTNIA" 


premićrą 


K, Dabrowski oraz 


TEATR POWSZECHNY TUR 


Dziś o godz. 19.30 po raz ostatni komedia 
Moliera SZELMOSTWA SKAPENA, którą w 
dniu wczorajszym obchodziła jubileusz pięćdzie- 
siątego przedstawienia, Świetna reżyseria Wy- 
szomirskiego, dekoracja i kostiumy Axera, mu 
zyka Mierzejewskiego oraz gra całego zespołu 
(Czengery, Kossobudzka, Puchniewska, Łapicki, 
Łapiński, Pągowski, Skulski, Wołłejko, i Wo- 
szczerowicz) złożyły się na wielki sukces arty- 
styczny SZELMOSTW SKAPENA na scenie 
Teattu Powszechnego, Od jutra da niedzieli 
włącznie w gmachu Teatru Powszechnego wy- 
stępy Pierwszego Teatru Dramatycznego Żydow- 
skiego. We wtorek przyszłego tygodnia po raz 
płerwszy WILKI W NOCY T. Rittera. 


TEATR „SYRENA“ w Teatrze Letnitm,, Bagatela" 
Piotrkowska 94 


Dziś dnia 19 b. m. premiera farsy St. Dob- 
rzańskiego w opracowaniu J. Tuwima i T. Sy- 
gietyńskiego 
„ŻOŁNIERZ KROLOWEJ 

W rolach głównych: Mira Żimińską i Ludwik 
Sempoliński, oraz Stefcia Gorska, Janina Ma- 
cherska, Maria Bielicka, Władysława Nawrocka, 
Kazimierz Petecki, Kazimierz Pawłowski, Słefan 
Witas, Helena Puchniewska, Edward Dziewoń- 
ski, Wacław Kucharski, Jerzy Bielenia, Regina 
Grabowska, Alina Jankowska, balet i orkiestra. 

Pocz. przedst. o godz. 19.30. 

Kasa „Bagateli* czynna cały dzień. 


Barbura  Kostrzewska w Filharmonii. 


W piątek, 21 b.m. odbedzie się przedostatni 
w bieżącym sezonie Koncert Symioniczny. 
Jako solistka wystąpi Barbara Kostrzewska 
znana primadonna b. opery warszawskiej 
Dyryguje Witold Krzemieński utalentowany 
kapelmistrz Filharmonii Katowickiej. Orkie- 
stra wykona V-tq Symłonię Szostakowicza. 
bilety sprzedaje kasa kina „Bałtyk, Naru- 
towicza 20. 


MADAGASKARU“ 


MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 
w Łodzi, Plac Wolności 14 'est otworte dla 
zwiedzających w dni powszednie z wyjui- 
kiem poniedziałku od godz. il do 17 w nia- 
dzielę i święta od 10 do 13. 
MIEJSKIE MUZCUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) 
Otwarte jest dla zwiedzających w dni po- 
wszednie 2 wyjątkiem poniedzi ików od 


godz. 11 do 17, w niedziele i swla:a od 10 
do 13-sj. 


OGRÓD ZOOLOGICZNY NA ZDROWIU 


(dojazd tamwajem Nr. 9) 
Otwarty codziennie od 9 rano do zmroku. 
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Szczur zaatakował dziecko 


Walka ze szczurami musi przykrać realne kształty 


Rok rocznie odbywają się u nas 


nie walki ze szczurami”. W poszczególnych 
posesjach rozkłada się „cebulę morską”, 


rozkleja się na murach domów aiisze pro- 
pagandowe i po takim „Tygodniu Walki ze 
szczurami” wszystko wraca do normalnego 
stanu, to znaczy, szczury po staremu hulają 
po śmietniskach łódzkich. Sprawa wyczerpa- 
na jest do następnego roku i do następnej 
akcji „odszczurzania miasta”, względnie 
„deratyzacji”, jak chcą uczeni kierownicy 
odpowiednich działów. 


„tygod- 


Naszym zdaniem jednakże trzeba z tymi 
gryzoniami raz wieszcie skończyć, a ilość 
ich w naszym mieście zmniejszyć do mini- 
mum. No kilka lat przed wojną w Paryżu 
powołane specjalną kolumnę tępicieli szczu- 
rów. Kolumna ta wyposażona została w 
specjalne aparaty gazowe, a masowe tru- 
cie odbywało się właśnie za pomocą spe- 
cjalnych gazów, Tam, gdzie gaz nie poma- 
gał — stosowano inne środki z tym rezul- 
tatem, że dziennie tąpiono po kilkaset tysię- 
cy tych szkodliwych gryzoniów, które przy- 


atru Powszechnego TUR wchodzi świetna sztuka 
Tadeusza Rittnera WILKI W NOCY. Reżyseruje 
Stanisław Daczyński, dekoracje i kostiumy przy- 
gotowuje Otto Axer. W roli prokuratora wystą- 
pi Józef Węgrzyn, który rolę tę zalicza do naj- 
świetniejszych w swoim repertuarze. Julię żonę 
prokuratora gra Elżbieta Łabuńska, Żanetę Dyl- 
derski, Prezesa Sądu — Henryk Szletyński, 
kc miastu olbrzymie straty. 


POTRZEBNA samodzielna bieliźniarka na ko- 
szule męskie, Piotrkowska 120, m. 16. 


SZWACZRI, dziewiarki poszukiwane.  Zgło- 
szenia: Dziewiarnia, Olga Maib, Gdańska 12. 


MAJSTRA i dwóch tkaczy na krosna angiel- 
skie poszukuje B, Krymołowski i Ska, Łódź, 
Świętokrzyska 11-13, tel. 175-25, godz. 10—12. 


POTRZEBNY fryzjer i fryzjerka, 11-go Listopa- 
da 75, Trojanowski 


GOSPODYNI do. samodzielnego prowadze- 
nia domu ze znajomością kuchni potrzeb- 
na od zaraz, Śródmiejska 27, m. 3 


FIRMA ]Jedwabnicza poszukuje biegłej ma- 
szynistki i pracownika biurowego, znające- 
go księgowość. Oferty z życiorysem składać 
pod „Jedwabn.cza” do Biura Ogł. i Reklam 
PAP, Piotrkowska 133. 


ikisgormo i sprzedaż 


> 


i Łódź, Gdańska 184- tal. 145-82. 


SERY tylżyckie, holenderskie, blokowe, twa- 
róg, gęsi bite skubane, masło śmietankowe, 
jaja gwarantowans — sprzedaż hurtowa: 


Że sprawa tępieni* szczurów dojrzała w 
naszym mieście do takiego radykalnego za- 
łatwienia — świadczyć mogą ostatnie dwa 
charakterystyczne wypadki. W pewnym lo- 
kalu szczury wmaszerowały. uroczyście na 
parkiet, gdzie właśnie rozbawione pary wi- 
rowały w takt modnego tanga. 

To „nastraszenie” wesołych par nie kło- 
potałoby nas tak bardzo. Drugi jednakże 
wypadęk daje dużo do myślenia i każe nam 
wołać na alarm w tej szczurzej sprawie. 

Oto wczorajszej nocy, w domu przy Szo- 
się Zgierskiej 299 szczur zaatakował niemo- 
wle podczas snu i pogryzł straszliwie rqcz- 
kę małego dziecka. +Ob. Pabelakowie, u 
których ten wypadek się zdarzył, zamiesz- 
kuią w pięć osób jeden mały pokoik. Dziec- 
ko zosłało uratowane dzięki temu, że rodzice 
usłyszeli głośny płacz, odpędzili szczura -í 
natychmiast znaleźli pomoc u mieszkającego 
w pobliżu pielęgniarza. 

Sprawy tępienia szczurów nie należy od- 
kładać! Wzorem innych wielkich miast wy- 
dać im musimy skuteczną walkę 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Poszukiwanie pracy 
ORGANIZATOR i wybitna siła kierownicza 
przyjmie poważne stanowisko w instytucji- 
przemyśle. Olerty pcd  „Wszechstronny” 
do Administracji 

ORGANIZATOR kalk ulacji przemysłowej (ar- 
kusz rozmieszczenia kosztów ogólnych, 
plan kont Min. Przem. dla przedsiębiorstw 
wytwórczych), wybitny iachowiec-specjali- 
sta z wyższym wykształceniem ekonomicz- 
nym i doskonałą znajomością angielskiego 
i francuskiego — podejmie się zorganizowa- 
nia i kierownictwa kalkulacji w dużej, no- 
wozakładanej fabryce, hucie, kopalni lub 
tartaku na Ziemiach Odzyskanych. Warun- 
ki: mieszkanie, odpowiednie uposażenie, 
okolica górzysta lub port. Propozycje do 30 
czerwca do Administracji pod „Spec”. 


Zagubione dokumenty 
ZGUBIONO bilet służbowy z Ł. W. E. K. D. 
Kmiecińskiej Stefanii, Biegańskiego 27/1. 


ZGUBIONO palcówkę i legit. tramwajową 
m-ce parzyste. Siurek Czesław, Katna 9/29. 


, ZGUBIONO kartę 
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LUDU LULU UZ LLLELLLLLLLUJ 


krem sporiowtij 


SVELTA 


DO TWARZY I RĄK 


Odżywczy krem SVELTA niczem pancerz 
chroni skórę twarzy przed złemi wpływami 
atmosferycznymi. Pryszcze, wągry, zmarsz- 
czki, liszaje, podwójny podbródek i t. p. de- 
fekty znikają natychmiast i bezpowrotnie dzis 
ki stałemu używaniu kremu SVELTA. Krem 
SVELTA wzmacnia skórę, robiąc ją odporną, 
świeżą i jędrną. Twarz staje się gładka pięk- 
na o alabastrowym wyglądzie. Wiośniany, 
młodzieńczy wygląd cery twarzy dzieki stałe- 
mu zastosowaniu kremu SVELTA, W słońcu 
1 na deszczu, w domusi na plaży tylko KREM 


I OLEJEK DO OPALANIA SVELTA — Labo- 
rat. Chem. Kosmetyczne SVELTA S, Pomorski 
i S-ka, Łódź, Piłsudskiego 31. 


UODO 


UODO 


+ 
TTET ELETIITTEEETE AS 


WLUNUDUULNYYNN A 


Go usłyszymy przez raio 


Program na środę, 19, VL 1946 r. 

5.57: Z Krakowa Sygnał czasu, 6.00; Ka- 
lendarz  historyc.ny. 6.05: Muzyka. 6.15: 
Rozmowa ze słuchaczami, 6.30; Muzyka. 6.45: 
Z Warszawy Dziennik poranny, 7.05: Pro- 
gram na dzisiaj. 7.10: Z Poznania Gimnasty= 
ka. 7.20: Muzyka. 7.45: Z Warszawy Powtó= 
rzenie najważniejszych wiadomości dzienni- 
ka, muzyka. 8.30: Z Łodzi Skrzynka poszuki 
wania rodzin. 8.45: Codzienny odcinek pro- 
zy: „Szkice węglem” — now. H. Sienkiewi- 
cza. 9.00: Rozmaitości. 9.10 Program na dzi- 
siaj, 9,15: Przerwa. 11.57: Z Krakowa Sygnał 
czasu i hejnał ż Wieży Mariackiej, 12.05: 
Z Warszawy „Na ziemiach odzyskanych; 
12,20: Koncert, 12.40: „Z życia narodów sły 
wiańskich. 12.50: Koncert. 13.50; „10 minut 
poezji”, 14.00: Dziennik popołudniowy, 1450; 
Intormecje, 14.40: Z Łodzi Płyty. 14.55: „Ko- 
bieta na wystawie konfekcyjnej” — poga- 
danka Wł. Baranowskiej. 15.05: Rezerwa. 
15.10: Płyty. 15.30: Wiadomości z miasta 
i prowincji. 15.35: Skrzynka młodzieży w 
opracowaniu H. Sosnowskiego, 15.45: Płyty. 
16.00: Z Warszawy Audycja dla dzieci. 
16.10: Z Łodzi XIV-ta audycja z cyklu „Słu- 
chajmy muzyki” w opracowaniu W. Rudziń- 
skiego. 16,40: Z Warszawy „Czytamy Prusa”. 
16.55: Z Bydgoszczy Audycja literacka. 17.10: 
Z Warszawy Koncert solistów. 17.50: „Odbu- 
dowujemy Warszawę”. 17.55: Ź Łodzi Audy- 
cja robotnicza: 1) „Z zycia TUR-u w Łodzi" 
w opracowaniu mgr, H, Zakrzewskiej. 2) Roz- 
mowa przed mikrofonem z chłopem łowic- 
kim ob. Szczepaniakiem, przew. Samopomo- 
cy Chłopskiej w Łowiczu, w opracowaniu 
dr, E. Adlera. 3) Płyty. 18.30: Z Warszawy 
„Nauka przy głośniku”, 19.00: Z Krakowa 
Koncert chopinowski. 19.30: Z Warszawy 


Dziennik. 20.00: Audycja muzyczna. 20.45: 
Słuchowisko, 21.00: Z Łodzi Płyty. 21.20: 
„Rok pracy ódzkiej Filharmonii” — przegląd 


muzyczny, w opracowaniu mgr. M. Drobnera. 
21.30: Koncert Życzeń. 22.00: Mozaika mu- 
zyczna. Wykonawcy: Maria Miedzińska i 
Henryk Rostworowski (piosenki), Fr. Lesz- 
czyńska (fortepian). 22.30: Komunikat o po- 
godzie. 22.32: Skrzynka poszukiwania ro= 
dzin, 23.00; Z Warszawy Dziennik wieczorny. 
Program na jutro, 23.35: Z Łodzi Program na 
jutro. Zakończenie audycji i Hymn do 23.40. 
OWO ATO TOTO 
BUDOWA WZOROWYCH WSI NA POMORZU 


Wojewódzki urząd ziemski w Bydgosz- 
czy wraz z wydziałem odbudowy urzędu 
wojewódzkiego pomorskiego i regionalnym 
urzędem planowania przestrzennego w Byd- 
goszczy przystąpili do opracowania progra- 
mu dla rozbudowy wsi. Program ten obej- 
muje dwa zasadnicze zagadnienia: przebu- 
dowę wsi, zmierzającą do zasadniczego 
przekształcenia osiedli wiejskich nie tylko 
pod względem budowlanym, ale również 
gospodarczym, kulturalnym, społecznym - o- 
raz odbudowę gospodarstw zniszczonych na 
skutek działań wojennych. Plany zabudowy 
pierwszej wzorowej wsi na Pomorzu sq już 
na ukończeniu. Będzie nią wieś Silno, pow. 
chojnickiego o obszarze około 1000 ha. Po 
zwózce materiałów nastąpi tam budowa 90 
gospodarstw. 


UNIEWAŻNIA się zgubioną palcówkę Szure 
mińskiej Janiny, Marszałka Stalina 51/11. 


ZGUBIONO legit. tramwajowa m-ce EZ 
rzyste Szairańskiej Krystyny, Wieniawskiego 
36/3. 


ZGUBIONO książeczkę wojskową Armii Czer- 
wonej, legitymację komsomolską, legityma- 
cją do odznaczeń Armii Czerwonej i inne 
wraz ze skórzanym portfelem na nazwisko: 
Łapiński Anatolej Rafajłowicz. Znalazca pro~ 
szony jest o zwrot dokumentów do Komendy 
Miasta w Łodzi, ul. Pomorska 21. 


UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną legitymację PPR 
Rubinsztajn Mala, Zawadzka 23/21. 


rejestracyjną 
Skierniewice Słoniny Rudolfa, 
Ogrodowa 22, 


2 5, 1 U; 
Skierniewice, 


— 


ZGUBIONO kartę rozpoznawczą na nazwisko 
Frajlich Grzegorz, Limanowskiego 37, 
SKRADZIONO dowody 
Nastarowicz [Józel. 
ce. pow, łódzki. 


osobis 


te na nazwisko 
wiaś Babiczki gm. Babie 
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KRONIKA EODZKA 
KOMUNIKAT 

Przewodniczący Okręgowej Komisji 
Głosowania Ludowego Nr. 3 — Okręg 
m. Łodzi — zawiadamia, że w dniu 21 
czerwca 1946 r. o godz. 9-ej rano w 
zentralnym Robotniczym Domu Kultu- 
s przy ul. Piotrkowskiej 243, odbędzie 
ię zebranie Przewodniczacych Komi- 
Ji Obwodowych Głosowania Ludowe- 
yo i ich Zastępców oraz Przewodni- 
:zgcych Obywatelskich Komitetów 

Głosowania Ludowego i ich zasięp- 
sów. 

Na porządku dziennym będą oma- 
wiane sprawy, związane z koordyna- 
cia pracy pomiedzy Komisjami Obwo- 
dowymi i Komitełómi Obywatelskimi 
1ad upowszechnieniem Głosowania 
Ludowego. 

Stławiennictwo obowiazkowe. 


ZEBRANIE PRACOWNIKÓW MASARSKICH 
Zw. Zowod. Pracown. Przem. Spoż. Od- 
Jział w łodzi (Sekcja Rzeźniczo-Wedliniarska) 
sowiadamia swych członków, w dniu 23 
:zerwca br. o godz. 9-ej rano” w lokalu 
Twiązku, Strzelecka Nr 2 odbedzie się 
JGÓLNE ZEBRANIE z nosteoującym porząd- 
dem obrad: 1) Zagajenie, 2) Referat na te- 
mat Referendum, 3) Odczytanie protokółu, 
4) Sprawy organizacyjne, 5) Wolne wnioski. 


že 


ZARZĄD MIEJSKI ZAPRZESTAŁ POBORU 
PODATKU WOJSKOWEGO. 
Zarzad Miejski w Łodzi podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że na mocy art. 48 u- 
stęp 1, p. 6 ogłoszonego w Nr 19 z dnia 24 


maja 1946 r. Dziennika Ustaw R. P. pod poz. 
128 dekrełu o podatkach komunalnych 
aast z 
kwietnia 
(Dz. 


wy- 
dniem ogłoszenia dekret z dnia 13 
1945 r. o podatku wojskowym 
U. R. P. Nr 18, poz. 74), wobec czego 
xd Miejski w Łodzi zaprzestał poboru 
tegoż podatku, z dniem l czerwca b. r. 


ZARZĄD MIEJSKI ZAPRZESTAŁ POBORU 
PODATKU OD ZAROBKÓW I PODATKU 
INWESTYCYJNEGO 
Zarząd Miejski w Łodzi podaje do pub- 
licznej wiadomości, że na mocy ogłoszo- 
nych w Nr. 19 z dnia 24 maja 1946 r. Dzien- 
nika Ustaw R. P. pod poz. 128 i 129 dekre- 
łów o poddtkach komunalnych i o finan- 
sach komunalnych zaprzestał poboru podat- 
ków: samoistnego podatku komunalnego od 
wypłaconych zarobków za pracę I podatku 
inwestycyjnego na rzecz Gminy Miejskiej 

Łódź na rok 1946. 


PODATEK KONSUMCYJNY WYNOSI 10'/o 
OD SPOŻYCIA 

Zarząd Miejski w Łodzi podaje do pub- 
licznej wiadomości, że na mocy art. 39 p. 2 
ogłoszonego w Nr. 19 z dnia 24 maja 1946 r. 
Dziennika Ustaw R. P. pod poz. 128 dekretu 
o podatkach komunalnych — § 4 statutu po- 
datku od spożycia w zakładach gastrono- 
micznych na rzecz Gminy Miejskiej Łódź o- 
trzymuje brzmienie następujące: 

„Podatek wynosi 10/6 ceny należności za 
spożycie" 


WYDAWANIE MLEKA NA KARTKI 
Wydział Aprowizacji i Handlu podaje do 
wiadomości, że w dniu 19 b.m. mleko na 
kartki wydawane będzie w sklepach 8, 9, 
10, 11, 12, 1 13 rejonu, a w dniu 20 b.m. we 
wszystkich sklepach 13 rejonów. 


WPISY NA ROK SZKOLNY 1946/47. 
DO PAŃSTWOWE! SZKOŁY PRZEMYSŁU 
ARTYSTYCZNEGO 

Dyrekcja P. S. P. A. niniejszym podaje do 
wiadomości, iż przyjmuje wpisy kandyda- 
tek (tów) na działy: (typu gimnajzjalno-za- 
wodowego) tkacki, ceramiczny, ślusarsko- 
kowalski, introligatorski i malarsko-lakierni- 
czy. Bliższych informacji udziela sekretariat 
szkoły ul. Narutowicza 77, w godz, od 
8—11 dó dnia 30. VI. 


ZAPISY NA KOLONIE LETNIE 


Zarząd Grodzki Sekcja Samopomocy Ko- 
leżeńskiej Związku b. Więźnów Politycznych 
ul. Jaracza 3 zawiadamia, iż w dniach 19, 21, 
22 i 24 czerwca w godzinach od 16 do 20 
odbywać się będą zapisy na kolonie letnie 
dzieci po więź źniach politycznych. 


WIECZÓR DYSKUSYJNY. 

W Klubie pracujących, przy ul Pitrkow-= 
skiej Nr 262 w piatek, dnia 21 czerwca b.m. 
o godz. 18 odbędzie się wieczór dyskusyjay 
pod kierownictwem ob. CICHOCKIEGO na 
tomat „Oblicze partii politycznych działa- 
jących w Polsce”. Wstęp wolny. 

Bufet na miejscu. 


DZIŚ DYŻURUJĄ APTEK! 
Chadzyńska — Piotrkowska 165 


Głuchowski — Narutowicza ó 
Kowalski Rzgowska 147 
Wojcicki — Napiórkowskiego 4] 
Kahane — Limanowskiego 80 
Malczewski — Śródmiejska 2] 
Smolen — Karolewska 48 


GŁOS ROBOTNICZY 


Ze sportus 


OIME | ||| CESS || || O ||| | ETR | ||| EES || 


Nr 167 


a hy 
|: | | 


ale grą... nie jesteśmy zachwyceni 


Kraków: Smolarek, Kubik, Barwińh- 
ski, Wapiennik HM, Lasiewicz, Wapien- 
nik, Cisowski, Cholewa, Parpan I, Ko- 
koszko, Ignaczak. 

Eódź: Depczyński, Koczalak, Słaby, 
Dawidowicz, Pegza, Jóźwiak, Baran, 
Eącz, Lewandowski, Koczewski, Kmin. 

Sędziował Szperling. 


DO PRZERWY 0:0. 


Okoto 10 tysięcy widzów oglądało 
wczoraj pierwsze po wojnie spotkanie 
pitkarskie, pomiędzy reprezentacjami 
Krakowa i Eodzi. 

Mecz poprzedził finał turnieju szkol- 
nego o puchar E. O. Z. P. N., w którym 
Państwowa Szkoła Techniczno:Przemy= 
słowa pokonała gimnazjum Duczymiń- 
skiego 6:0 (3:0). 

Drużyna Krakowa wystąpiła w nie- 
bieskich koszulkach i białych spoden- 


kach, Łódź w biatych koszulkach i czer- | | 


wonych spodenkach. 

Grę jedenastka łodzian rozpoczęta 
pod dobrymi auspicjami. Pod bramką 
gości jesteśmv świadkami dwóch nie- 
bezpiecznych sytuacji. Kończą się one 
jednak bezbramkowo — słupek i aut. 
Dalsze żywiołowe ataki łodzian są zbyt 
nerwowe, aby mogży przynieść bramkę, 
Zaskoczeni tempem gospodarzy krako- 
wianie cofają sie pod swoją bramkę. 
Nie trwa to jednak dugo. 

Niebiescy dochodzą pomału do gło- 
su, a jeden ich wypad omal nie zakoń- 
czył sie dla łodzian tragicznie. Sytna- 
cję uratował jednak Depczyński. W 15 
minucie Łącz, pomimo rozpaczliwego 
„szpagatu”, nie mógł wykorzystać do- 
godnej sytuacji mmieszezenia piłki w 
siatce krakowskiej. Ontycznie przewa: 
żaja teraz w polu krakowianie. 


PIPETO E I t AUDEN KONENE EEA POOOOUOTODAMNONEDY DOOM 


ekkoatleci węgierscy 


startują dzisiaj w Łodzi 


Zupełnie niespodziewanie będziemy I Staniszewskiego w czasie 4:10,2, bi- 


dzisiaj oglądali w Łodzi doskonałych 
lekkoatletów węgierskich, którzy w 
niedzielę startowali w Katowicach i od 
nieśli szereg sukcesów nad naszymi 
zawodnikami, 

Węgrów sprowadził do Łodzi ŁKS 
wespół z DKS-em. Goście startować bę 
dą u nas w ciągu dwóch dni, to jest 
dzisiaj i jutro. 

Do Łodzi przyjechali: dr. Scaplar, 
Garay, Vdrszegi oraz Pelsócy. Dr. Scap 
lar był znany jeszcze przed wojną, ja- 
ko jeden z najlepszych długodystan- 
sowców. W Katowicach uzyskał naj- 
lepszy wynik zawodów przebiegając 
5 km. w czasie 15:30,8, Garay, to do- 
skonały średniodystansowiec. W Kato 
wicach w biegu na 1500 m. pokonał 


jąc warszawianina na finiszu. 

Przeciwnikami Węgrów będą w Ło- 
dzi w biegu na 5 km. Kurpessa (ŁKS), 
w biegach na 800 i 1500 m. Garay 
zmierzy swe siły z Mirowskim (Żyrar- 
dowianka) i ewentualnie z Kurpessq. 

Varszegi, rekordzista w oszczepie, 
walczyć będzie z Kuźmickim i Prywe- 
rem, zaś sprinter Pelsócy z naszym 
Kuźmickim. 

Zawody zapowiadają się b. cieka- 
wie, Życzyć by tylko sobie należało, 
aby organizatorzy wywiązali się ze 
swego zadania lepiej, aniżeli organi- 
zatorzy ostatnich podobnych zawodów 
na których startowali Czesi. 

Dzisiaj zawody na stadionie ŁKS-u 
rozpoczynają się o godz. 18, jutro w 
czwartek o godz. 1U rano. 


PUNO YPOWOPOOPOOY DYW O OOOO BENTEN, MERT A WY DOOOCYO LED OOOPOWOUOOWPPOUWODYWONY PNF M 


Dyrektor -OSZUSI 


aresztowany przez Komisję Specjalną 


Dyrektor Urzędu Likwidacyjnego w] 


Oszustwo się wydało i Komisja Spe- 


Opolu, Stanisław Wolski, uprawiał nie , cjalna w Łodzi aresztowała Wolskie- 


dozwolone transakcje z samochodami, 


co przynosiło mu niezłe zyski. 
M. in. kupił w Opolu za firmowe pie 


trali Technicznej w Warszawie, 
dział w Łodzi. 


Kto się musi 


że kilka „fragmentów" 
dla wielu ludzi niejasnych. Postaramy się omó- 
wić je w kilku słowach. 

Mianowicie — zachodziły wypadki, że 
posiadoł już „Volkslistę'” 


ZZ RZZENE Z a ZZA A A 


„narodu panów”, otrzymywał kartki i prz) 
p 


działy niemieckie, posyłał dzieci do szkoły nie- 


czyn — zdarzało się ,że takiemu Volksdeu- 
tschowi Niemcy odbierali Volkslistę i robili z 


niego napowrót Polaka. Dziś taki obywołel, 
opatrzony w poalcówką polską, 
ckie, legitymuje się jako Polak! 


mieckiej itd. 
| nagle — na skutek najrozmaitszych przy- 
| Jak nam wyjaśnia Sąd Grodzki, 


Karny do spraw rehabilifacyjnych obywatel ta- I Niemców z wszelkimi konsekwencjami. 


niqądze samochód, który zarejestrował 
na Zarząd Główny Zjednoczenia Cen- 
tralnych Spółdzielni Przemysłowych i 
sprzedał go z dużym zarobkiemi Cen- 
od- 


niemiecką i był przez 
pewien okres czasu trakiowany jako członek 


zo- 
w kartki niemie- 


go. Samochód został zakwestionowa- 
ny. 

Wolski stanie przed Sądem Specjal- 
nym, jako oskarżony za bezprawne o- 
bracanie kapitałami firmy, dla swoich 
osobistych zysków oraz za wywóz sa- 
mochodu bez zezwolenia Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych. 


renabilitować 


Polacy, którzy składali wnioski o volks- 
listę podlegają rehabilitacji 


Okres rehabilitacji Bosych Volksdeutschów | ki w dalszym ciągu uważany jest za za Volks- 
dobiega końca. Jeszcze kilka miesięcy — a; devtscha i musi się obowiązkowo rehabilitować, 
sprawa przynależności narodowościowej wy-|o ile nie chce zostać uznanym za Niemca, któ- 
jaśni się dostatecznie na terenie Łodzi. Jednak |ry nie złożył przyrzeczenia lojalności! O moż- 
rehabilitacji pozostało | liwym 
| dziś mowy. Po upływie przewidzianych termi- 


„ukryciu się w zamieszaniu” — nie ma 


nów panowie ci również pociągnięci będą do 


ktoś | odpowiedzialności| Konsekwencje będą takie, 


że będą traktowani jak ludzie, którzy ukryli 
świadomie swoją niemiecką przynależność na- 
.|rodową! 

Obowiązek rehabilitacji obowiązuje tych 
wszystkich, którzy nawet przez krótki okres 
czasu posiadali. Volkslisty, wszystkich, którym 
Niemcy „za karę" odebrali rzeczone Volksli- 
sły, a nawet obowiązek rehabilitacji obowia- 
zuje również i osoby, które jedynie podpisały 
tzw, wniosek o Volkslistę (Fragebogen), a Volks- | 


|listy nie otrzymali nigdy. | oni muszą się rów- 
Wydział | nież rehabilitować pod groźbą uznania ich za 


r. 


W 20 minucie za faul Kubika na Ko- 
ezewskim sędzia dyktuje rzut bezpośrea 
dni pitka jednak idzie ponad pos 
przeczkę. Po chwili notujemy to same, 
Eodzianie przez pewien czas nie schos 
dzą teraz z potowy gości. Ale tylko ty= 
le, że nie schodzą, gdyż zagrozić brame 
ce niebieskich poważniej nie potrafili. 
Dopiero w 28 minucie Łacz oddaje pie- 
kny ostry strzał, ale grzęźnie on ną 
piersi bramkarza. 

W 31 minucie niebiescy rewanżu ją 
się podobnym strzażem na bramkę ł0- 
dzian, ale bardzo dobrze obronił go 
Depezyński. Od 35 minuty następują 
kolejne niebezpieczne wypady obydwóch 
ataków, z których pierwszy przynosi 
nawet bramke krakowianom, strzeloną 
jednak ze spalonego. 

Strzały łodzian mijają się z celem, 
Dalszych kilka „pudeź* niebieskich koń. 
czy pierwszą połowę. 


PO ZMIANIE STRON 


Po przerwie łodzianie wychodzą na 
boisko w tym samym składzie, chociaż 
nie wzbudził on wielkiego zaufania un 
publiezności. Zastrzeżenie mielibyśmy 
co do pozycji Barana i Lewandowskie= 
go. Kapitan związkowy nie potrzebnie 
rozbił atak, wskutek czego akcje jego 
nie miaży należytego wykończenia, co 
się stało już nagminną wadą naszych 
ataków. 

W 12 minucie żodzianie, pomimo tej 
bolączki, odnieśli jednak sukces, zdoby» 
wająe pierwszą bramkę z pięknego 
strzału Barana. Łódż prowadzi 1:0. W 
ciągu dalszych 10 minut Łódź miaża 
dwukrotnie okazję do podwyższenia wy- 
niku. Jeden ze strzałów obroniż jednak 
dobry bramkarz gości, drugi — zepsuł 
Lewandowski. W 29 minucie to sama 
przytrafiło się Kączowi. Po upływie kil- 
ku minut Kraków ma trzy rzuty różne, 
łodzianie nie dopuścili jednak do wy» 
równania. W 38 minucie liczne nakry* 
cia głów łodzian lecą w górę. bódź pro» 
wadzi 2:0. Sliczny strzał bącza trzepo» 
cze się w siatce, 

Na kilka minut przed końcem gry 
krakowianie czynią wysiłki, aby popra= 
wić wynik. Pozostają one jednak bez 
rezultatu. 

Ostatnia minuta przyniosła może naj- 
większą sensacje. Niespodziewany prze- 
bój łodzian przyniósł im trzecia bram- 
kę ze strzażu tego samego Łącza. 

Gra, pomimo licznych, efektownych 
sytuacji podbramkowych, nie stała na 
należytym poziomie. Krakowianie wy- 
padli blado. Przyjechali wprawdzie w 
nie najlepszym składzie, ale pomimo te- 
go rozczarowali publiczność łódzką. 
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PIŁKARZE-ROBOTNICY 
JADĄ DO SZWAJCARII 


Po przedłużającym się powrocie z 
Paryża, nasza reprezentacja piłkarska 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych szykuje się obecnie do no 
wego wojażu. Tym razem piłkarze nasi 
wyjadą do Szwajcarii, gdzie w ra- 
mach święta sportowego robotniczej 
organizacji „Satus” rozegra w Bazylei 
spotkanie z reprezentacją robotniczą 
Szwajcarii. 

Skład reprezentacji zostanie ustalo- 
ny spośród 30 graczy skoszarowanych 
na specjalnym obozie treningowym w. 
Warszawie. Wyjazd nastąpi 14 lipca. 


WYSTAWA SZTUKI LUDOWEJ W ŁOWICZU 


Wystawa Sztuki Ludowej w Łowiczu, urząs 
dzona przez Spółdzielnię Sztuki i Przemysłu Lu- 
dowego w Łodzi, przy współudziale miejscowych 
organizacyj społecznych w Łowiczu, otwartą zo« 
stanie w dniu 20 bm. w Domu Ludowym ul. Stas 
ry Rynek. 

Liczne zgłoszenia i organizowanie wycieczek 
przez „Orbis“, zgromadzi niewątpliwie pokaźną 
ilość uczestników, którzy będą mogli obejrzeć 
barwną proces ję Bożego Ciała i zwiedzić wystae 
wę dość bogatą w różne eksponaty sztuki iudos 
wej. 


PRACOWNICY WYDZIAŁU WETERYNARII 
NA POŻYCZKĘ ODBUDOWY. 
Pracownicy Wydziału Weterynarii Zarząż 
du Miejskiego w Łodzi subskrybowali 
P.P.O.K. na sumę 29000 zł. 
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CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpalłę poza tekstem — zł. 14, w tekscie — zł. 21. — W numerach niedzielnych 
i świątecznych — 50 procent drożej. 
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